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(Dkólnik p. Beusta w sprawie ślokucji.— Mowa 

Thiersa przy rozprawie budżetowej, — Proklamacja serb- 
skiej rejencji.) 

Gdyby nie alokucja papieska, która wiedeń- 
skiemu dziennikarstwa tyle krwi popsuła, gdyby 
nie rozprawy w Ciele prawodawczem francuzkiem 
nad przyszłorocznym budżetem , drażniące mini- 
strów Napoleona TIL, i gdyby nie wybór Milana 
Obrenowicza, Tozwiązujący na razie sprawę serb- 
ską całkiem pokojowo — polityka europejska nale- 
żałaby dzis do rzeczy wcale nieistniejących. Sai- 
son morte rozpoczyna się ze wszystkiemi dla pu- 
blieystów niemiłemi następstwami. W sprawie a- 
lokucji wypada nam dziś zanotować jeszcze jedną 
wiadomość. I tak Gazela Kolonska dowiaduje się 
z Wiednia, i to o die sądzić można, ze sfer rzą- 
dowych, że br. Beust wystosował z końcem 
czerwca okóluik do posłów austrjackich, urzędu: 
dujących przy zagranicznych dworach, w którym 
mówił o wrażeniu, jakie zrobiła w Austrji świe- 
ża alokacja papieska. Treść wspomnianego okól- 
nika, podana przez Gazetę Kolońską zgadza. się nie- 
mal w każdym punkcie z owym, artykułem, u- 
mieszćzonym przedwczoraj w kilku pismach uie- 
mieckich, z którego podaliśmy końcowy ustęp. 
Kto wie czy wiedeński korespondent Gazety Ko- 
lonskiej nie wziął jednej rzeczy za drugą i nie po- 
dał pośpiesznie inspirowanego artykułu, który 
miał się wkrótce pojawić w nrzędowych dzienni- 
kach, za dyplomatyczny okólnik. 

Pisma wiedeńskie gniewają się ciągle na 
rząd, że za miękko działa wobec kurji rzymskiej, 
i pytają: „Jakim sposobem można nazywać aloku- 
cję „czozem słowom“ kiedy w licznych listach 
pasterskich, i w ©oraz większej opozycji ducho- 
wieństwa, „dają się spostrzegać jej zgubne nastę- 
pstwa?* Bądząc, że to, co trwało wieki, można 
obalić w jednej chwili, wiedeńscy publicyści nie 
mogą Zureść wyrażeń „tząd spodziewa się*, „by- 
loby: do życzeniąć i t. p., któremi przepełniony 
ów = jawy artykuł — lecz pragną jakichś 
radykalnych środków ,, aby jednym zamachem 
obalić cały wpływ Ierji rzymskiej. — Jeste- 
śmy i będziemy zawsze ZA zwycięztwem no- 
wożytnej cywilizacji. ądamy postępu moralnego, 
tak, jak dla piersi naszych żądamy zdrowego po- 
wietrza; deoz wiedząc, żę każdy skok gwałto- 
wny w życiu narodógy wywołuje reakcję, nie 
chcemy, aby w postępowych zamiarach pasiłko- 
wano Bię gwałtownemi środkami, gdyż duch Cza- 
su, płynąc powoli szerokiem korytem, sam przez 
się podmula, oblewa, A w razie potrzeby nawet 
zalewa wszystkie na jego. drodze stojące tru- 
dności. 

W prawodawiczen Ciele francuzkiem toczą 
się od kilku dni rozprawy nad budżetem. Z mo- 
wców, którzy dotychczas gł08 zabierali, jeden 


Kronika. lwowska. 


(Pogrzeb Artura Grottgera, Nieco 0 wymowie. i o 


inżynieragh u Rzymian © u nas, Wotum za ks, Ada- 
mem Sapishg. Czcij arystokrację, ażebyś mógł być de- 
mokraty i ażeby Ct Sie dobrze powodziło na ziemi. 
Najnowste wiadomości z Olimpu demokratycznego. Wy- 
cieczka „Sokoła* do Poznania, Wzajemność polska, 
słowiańską i: przedlitawska.) 


Pogrzen ś. p. Artura Grottgera odbył się 
wczoraj przy licznym i Serdecznym udziale całej 
ludność: Lwowa. Kościół OO. bernardynów, w 
którym Obywało się nabożeństwo żałobne , prze: 
pełniomy był do uduszenia; mnóstwo lodzi, nie 
mogąc Się Pomiegeii, masiało stat przed kościo- 
jem. NB Cmenigrz Łyczakowski niosła ciężką 
krnszeową tranmę młodzież, pamiętna zasług zmar- 
łego. i włośelanie z Zubrzy pode Lwowem; którzy 

orzneśli pilag pracg-w poln, ażeby przybyć do 
Lwowa dla oddania cyci zmarłemu, o którym wie- 
dzą, że kochał ojezyznę i był jej: ozdobą. Należy 
wiedzieć, Ì2 włościamie' w Zubrzy (gdzie Jest dzie” 
rżawog Korel Ujejski) odznaczają się pr kef 
nymi silnem poczuciem: ebywatelskiem, 1 że tali 
tego niejednokrotne dowody. 

- © sprowadzeniu zwłok g; p Artura Grottgera 

wuwa p Nam następnjące szczegóły : 
zj Gwioki sprowadził do" Wiednia z Amélie les 
Bajns w poładmiowej Francji p. Krajewski, żoł- 
nierz z roku „1863, syn właściciela Czech pod 
Brodami, K*%WIĄCY ZA granieą, Krajewski otaczał 
niebogzcżyki Hue kilka tyeh dni ostatnich 
życia jego W Am ie tes" Baine: najstaranniejszą 
opieką i zamknął ma oozy- Z Wiednia do Kra- 
kowa tuwarzyszył zwłokom profesor Maszkowski. 
Przybycie spóźnił SIę Z powodu różnorodnych 
formainości kościelnych Í tzędowych, złączonych 
z pr adzaniem 7%*95- 

ý  Przoprówadzenie cję s odbyło się kosztem 
rodzimy śp. Ariura, A żało a m yi i po- 
przeb staraniem głównie PP: „ornela. Ujejskiego, 
Stanieława Tarnowskiego © o e moż, edos 
ra Szajnoka, tutejszego fotogra a ną mPol 
nąć zaslug pp. Parysa Filip1e8 rzez wat 5. AU 
Młodniekiego, malarza, którzy Pra” amna ken 
jeniem 'katafalku, i p. Macew)0za, pae» sy ekwii 
rysował portret 6. p. Artwa, Pó WE Ró "e 
rozdawany. Należy się podziękować ial bo 
minarjnm łac., za bezpłatny i chętny udzia: w na i 
żeństwie i pogrzebie, tudzież p- Praunowi, naczel- 
pikowi miejskiej straży ogniowa, której oddział 


We Lwowie, Niedziela 


dnia 5.*Lipca 31868. 


Molk VEN. 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


tylko minister skarbu, p. Magne, bronił polityki 


rządu. Inni, jak Maguin, Louvet i Thiers, pod- 
dawali ostrej krytyce tak administrację jak i po- 
litykę drugiego cesarstwa. P. Maguin udowodnił, 
że awet komisja zachowije w swem sprawozda- 
niu taki ton, jakim od lat dwudziestu opozycja 
przemawia do rządu. Wszystkie trzy budżety, 
przedłożone Ciału prawodawczemu, przekraczając 
dochody, domagają się nowego kredytu. Od roku 
1852 do r. 1866 Francja wydała 51 miliardów, 
ito w ten sposób, że wydatki zwiększały się 
widocznie każdego roku. P. Louvet nie potępiał 
otwarcie administracji rządowej, lecz krytykował 
ją tak ostro, że potępienie leżało jak na dłoni. 
Według jego przekonania, położenie nie jest nie 
bezpieczne, lecz niebezpiecznem staćby się mo- 
gło, gdyby teraźniejsze ciężary przeciągły się je- 
szcze w długie lata. Minister Routier Jest obra- 
żony szczególnie na tego mowcę, gdyż dotych- 
czas należał on do powolnej rządowi większo- 
ści. Ze wszystkich mów największego rozgłosu 
nabrała mowa pana Thiersa. Ilekroć tylko były 
minister zabiera głos z trybuny, zawsze uwaga 
całej Europy zwrócona jest na niego, bo cho- 
ċiaż p. Thiers nie jest ani rzecznikiem rządu, ani 
pizedstawiłióleiń tak silnego stronnictwa, które- 


by z czasem mogło we Francji pewną ode- 


grać rolę, zawsze jednak w uwagach jego, 
obok dość wielu błędów i mnóstwa sofizmatów, 
tyle jest głębokich i przekonywujących prawd, iłe 
w Ciele prawodawczem francuzkiem nie zawsze 


'można usłyszeć w przeciągu całej kadencji. Te- 


razniejsza mowa jego, którą czytelnicy znajdą po- 
niżej w streszczeniu, ma tą wielką zasługę, że 
uderza w jądro złego, w politykę, która we Fran- 
cji jest przyczyną stagnacji handlu, nadzwyczaj- 
nych podatków, olbrzymich długów i wielu innych 
dolegliwości. Ta część mowy p. Thiersa wycho- 
dzi z prawdziwego założenia. Od czasu jak dru- 
gie cesarstwo, utraciwszy wątek wielkich i postę- 
powych inicjatyw, poczęło tracić tradycję swej 
polityki w Meksyku, Polsce, Danii i pod Menta: 
ną, od tego czasu okazała się potrzeba nadzwy- 
czajnych uzbrojeń, pożerających miliony, gdyż. w 
inny sposób nie mogło ono utrzymać siebie i 
Franeji na tem wysokiem stanowiska, na jakiem 
je postawiła kampania krymska i włoska. Druga 


część mowy Thiersa jest niekonsekwentną. Twier-' 


dząc, że w Niemczech obudza się duch federacyj- 
ny, mogący złamać potęgę. militarnych Prus, i 
żądając, aby Francja wojennemi pogróżkami nie 
odrywała Niemców od tej nowej idey, i w ten 
sposób nie potrącała ich w ramiona hr. Bismar- 
ka, mowca kończy swa wywody oświadczeniem, że 
chętnie będzib głosował za wydatkami, potrzebnemi 
na uzbrojenia, gdyż uzbrojenia te nauczą szano- 
wać Francję. W ustępie tym widzimy więcej jak 
niekonsekwencję, prawienieloiczność. Thiers chce, 


towarzyszył orszakowi pogrzebowemu. Największą 
może ofiarę poniósł p. Mikuli, dyrektor Towa- 
rzystwa muzycznego, bo pomimo że lekarze od- 
dawna nalegali już, aby się udał do wód, pozo- 
stał umyślnie, aby dyregować mszą  Verhoolsta 
na nabożeństwie żałobnem. Partję „sopranową w 
mszy objęła p. Ledererowa, pomimo że jest re- 
końwalescentką. 

Na cmentarzu, nim złożono trumnę w przy- 
gotowanym jnż sklepionym grobie, przemówił p. 
Ujejski. Nikt godniej nie mógł uczcić pamięci 
zgasłego artysty-wieszcza, jak pokrewny mn da- 
chem autor Pieśni Jeremiego i Maratonu. Mowca 
skreślił w krótkości biografię $. p. Artura i pod- 
niósł kilkoma górącemi i wzniosłemi zwrotami 
mowy znaczenie jego dzieł, które mu zapewniły 
sławę, a które natchnęła gorąca miłość narodu. 
p Żałować wypada, że podnosząc powszechny 
obowiązek oddania ostatniej nsłngi zmarłemu 
mowca na podstawie fałszywej informacji dotknąt 
niesłusznie obradujących tu właśnie delegatów 
Towarzystwa kredytowego, iż nie odłożyli swego 
posiedzenia” dla wzięcia udziała w pogrzebie. 
Delegaci uczynili to: przedwczoraj, ale pogrzeb 
odłożono bez oznaczenia dnia, a dopiero dnia 
wczorajszego zramw publiczność dowiedziała się 
z porozlepianych „Ma późno o rogach ulic 
plakatów, iż zwłoki przybyły ; obchód żałobny 
odbędzie się © godzinie 10ej. Mimoto, ci dele- 
gaci, którzy dowiedzieli się dość wcześnie o po- 
grzebie, przybyli i towarzyszyli zwłokom aż na 
cmentarz; inni, nie wiedząc o niczem, poszli na 
posiedzenie. Mowca żałuje zapewne sam, iż był 
niegłasznym Z powodu nieporozumienia , które 
ne było winą delegatów Towarzystwa kredy- 


towego. i 
; 44 calowała w krasomowstwie 
~- tanpiyido io mieli wielkich mowców, wię: 
Grecy i Kzymian a Rada miejska we Lwowie 
kszych niż ich m dowo-demokratyczne. Nie 
albo Towarzystwo naro „hy mieli lekceważyć 
idzie zatem jednak, by my był wprawdzi 
Cicero by: wprawdzie 
własne nasze zdolności. \ atorów municypal: 
wymowniejszym od naszych OT vch i innych o- 
nych, kredytowych, agronomiczh) i dszym zro- 
sobliwie od tych „innych“ był 8 e 
zumialszym i więcej logicznym. 
„Lecz nie tak klasycznym, klasycznym, 
CO Da, À , ianin 
jak oni. Był ;to bowiem gobie RZzym® <> 
przyzwyczajony do gorąca, słońce lipcowe, Ne 
dokuczało mu nawet na Foram Romanum, | DIG 
potrzeba było irzymać mu parasola nad gł0w%; 


klasy- 


gdy przemawiał do kwirytów, zgromadzonych na | 


cych jego dobrą sławę. Trzymać, się Austrji i 


e m A TC, m 


ady francja nikomu nie groziła, a żąda coraz 
większego twzbrajania jej Armii. Lecz w czemże 
leży dziś wszelka pogróżka? Właśnie w niczem 
innem, jak tylko w tem zbrojeniu. Chotby Francja 
powtarzała codzień przez usta swoich ministrów 
i organów, że 0 wojnie z Niemcami wcale nie 
myśli, to jednak za Renem tak długo nikt 
jej ute uwierzy, dopóki wojsko Napoleona III. 
znajdować się będzie w ciągłej gotowości do boju. 
Tu potrzeba faktów a nie czułych słówek i sen- 
tymentalnych zapewnień. O tem, iżby w Niem- 
czech zaczął się wzmagać duch federacyjny, dowia- 
dujemy się także po raz pierwszy z mowy pana 
Thiersa. Państewka niemiecko-północne są zanadto 
słabe, a Prusy nadto potężne, aby myśl federacyjna 
mogła tam znaleźć jakikolwiek punkt oparcia, — w 
Niemczech zaś południowych panuje -chwiej- 
ność tak wielka, a wpływ pruski odgrywa w 
Mnichowie, Stuttgardzie i Karlsruhe tak wielką 
rolę, że nawet utworzenie południowego Związku 
należy ciągle do życzeń pewnego tylko koła pa- 
trjetów. Zresztą naród jednolity, dążący do je- 
dnuśći, nie może osiągnąć tej jedności na drę- 
dze federacyjnej. W nowszych czasach dowodem 
tego Włochy, gdzie pomimo zabiegów  dyploma- 
cji, zebranej na konferencji zurychskiej, idea fe- 
deracyjna wcale się przyjąć nie mogła. Lu- 
dy różnoplemienne, mogą w federacji stać się 
potężnemi 1 wewnętrznie zadowolonemi, lecz 
naród jednolity potrzebuje ` przedewszystkiem 
centralizacji, któraby go zespoliła, zlała, i dopie- 
ro potem, gdy się już wyrównają wszystkie u* 
przódżenia, możua pomyśleć 'o federacji, opartej 
na autonomii prowincjonalnej, lecz zawsze nie o 
takiej, o jakiej marzy p. Thiers, tj. o federacji, 
robiącej z Niemiec dawna Rzeszę niemiecką. 
Nikt nie zaprzeczy, że w Niemczech wyrobiła się 
idea jedności. Nikt nie zaprzeczy, że idea ta, raz 
zrodzoma, musi z czasem odnieść  zwycięztwo. 
Francja wie o tem, a dziś jeźli się zbroi i nie- 
chętnem na Niemcy patrzy ckiem, to jedynie 
dłatego, że obawia się, aby jedności tej nie dokonały 
militarne Prąsy, mogące siać się groźnemi całej 
Europie. Mowa p. Thiersa,  zapatrująca się na 
sprawy wewnętrzna trzeźwo, grzeszy w polityce 
je magienei uprzedzeniami i przesądami. 

p Nowy telegram belgradzki, donoszący, że 
rejaneja wydała proklamację, w której przyrzeka 
trzymać się polityki zgasłego księcia Michała, u- 
twierdza nas jeszcze więcej w przekonaniu, że 
rząd serbski będzie się odtąd trzymał Zachodu i 
Austrji, a nie Moskwy. Książę Michal, wahający 
iste przez dłuższy czas między Moskwą a Francją, 
w ostatnim roku swego. panowania postanowił 
iść za radami tej ostatniej, eo za życia ścią gnęło 


jnań niechęć ministrów cara, a po Śmierci szereg 


artykułów w moskiewskich dziennikach, targają- 


owym placu. Przytem, szanowny kawaler z 
Arpinam nie miał nad sobą pan ministra han- 
dlu przedlitawskiego, i nie potrzebował obawiać 
Się, by mu tenże nie zarzucił, iż w zapale rato- 
rycznym wszedł na drogę, prowadzącą zum. höhe- 
ren Unsinn. Ztąd to zapewne pochodzi, iż histo- 
rja nie przechowała nam śladu, by ów znakomity 
mąż rzymski, gdy miał przedsięwziąć lub powie- 
dzieć cokolwiek dla dobra swoich ziomków, uda: 
wał się poprzednio o radę do — inżynierów. Nie 
słychać także, by należał do jakiego konsorcjum, 
mającego wyłączny przywilej bndowania wszy- 
stkich dróg w Itali, w spółce z owymi inżynie- 
rami. A kiedy jnż zapnściłiśmy się w historję, 
dodajmy jeszcze, że inżynierowie rzymscy sta- 
wiali nięrównie lepsze mosty, niż te, które dziś 
możemy podziwiać na Prucie, a raczej w Prncie, 
koło Czerniowiec. i y 

My bierzemy się w takich rzeczach daleko 
praktyczniej do dzieła, i na tem właśnie polega 
naszą wyższość nad starożytnymi, iż nie robimy 
niec bez rady ludzi fachowych. Gdy chcemy n. p. 
zreformować instytut kredytowy, powołujemy do 
rady tych, którzy najczęściej zmuszeni byli szu- 
kad kredytu w różnych jego postaciach. Gdy cho- 
dzi*o budowę nowej kolei, pokładamy nasze za- 
ufanie w mężach, którzy skorzystali już, i bardzo 
skorzystali, z doświadczeń, czynionych Po 
tym względem in anima vili, t. j., na Galicji. Gdy- 
yśmy postępowali inaczej, p. minister handia 
mógłby nam powiedzieć: Diese Bahn ist ein Un- 
sinn, bo jużei, po inżynierach, którzy stawiali ko- 
lej czerniowiecką, nikt lepiej od p. Plenera nie 
Może wiedzieć, co jest prawdziwy Unsinn, Nasz 
traj, jest jeszcze bardzo zacofany pod tym wzglę: 
dem, i w dzisiejszych postępowych czasach, kie- 
dy juź nawet książęta są demokratami, unas do- 
tąd mało kto wie, iż najlepszą koleją nie jest 
ła, która krajowi i producentom- przynosi naj- 
większe korzyści, ale ta, przy której za- 
ożyciele mają najwięcej zysku. Dlatego też, 
gdybym był członkiem i` ło Gk 
rzystwa agronomicznego , poparibym był Ja 
najmocniej wniosek księcia popariby Sapiehy, by 
Sprawę kolei przemysko-husjatyńskiej poruczyć 
inżynierom, a nawet byłbym przystał na to, by 
w tym wyjątkowym razie ograniczyć cała rozpa- 
trywanie tej rzeczy do linii, prowadzącej z Prze- 
myśla do Kałusza. Ostatni ten wniosek wynika 
Już nawet z zasady demokratycznej, że nie nale- 
ży wspierać tego, co się przeżyło, Linia, prowa- 
dzącą „Z Kałusza do Husiatyna, przerzynałaby 
majątki drobnej szlachty w okolicach Buczacza, 


delegatem Towa- 


tety Narodowe y ulicy Nowej, pod 
liozdą ZBL W EREDI Księgarnia Jé- 
| | ryę (echa sr rysku. W PARYŻU: ha caig 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkoto- 
ski, rue du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
| p. A. Oppekk, Wollzeile, 22; mdzieł pp. Harn- 
ha poneti p ollzalio B. W FRANKFUR- 
n z i - pp. Haa 
CIR apd MENEM i HAMRURGU:. pp 
OGŁOSZENIA przyjmują się z at} o 
cht od miejsca odjętości Jedne gó maka 
i uk IB irobnym drukiem, oprócz apłaty btempłowej 


i 


| w 


| kaleczył kamieniami i nożami.  Karabiniery 


Przedpłaię i ogłoszenia przyjmują 
We IWOWIE: Bióre Administracji Ga- 


30 cni 3m każdorazowe czenie, 


LISTY REKLAMACTJNK  uieopieszeto- 
wane nie ulegają irenkowaniu, | 7 te 


NN IE 


Zachodii, lecz obok tego myśleć © potędze wis 
snego harodu, stworzonej własną pracą -- oto 
był program Michała Obrenowióza. Kejeneja 
chce iść tą skimą drogą, lecz czy w drodze nie 
zaskoczy 008 takiego, co zwichnie Jej zamiary, © 
tem dopiero czas pouczy. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Messyna d. 28. czerwca. 

Objazd dyecezalny arcybiskupi pałermitań: 
Skiego'po zibmiach, podległych jegu hierarchii, 
był prawdziwym tryurmfom ; we wszystkich mia- 
steczkadh 1 wsiach md wychodził na jego spotka- 
nie z krzyżuri, chotągwiami i obrazami, dzwo- 
ny huczały w powietrzu, ognie sztuczne palono 
przed kościołami: > W ludnem miasteczku Pie- 
dimonte, ma stokach Etny połokonem , wier- 
ni, od dawna fanatyzowani przez stronników 
Natolego, widząc w nim samym ofiarę rządowe- 
go prześladowania, męczennika Gla katolicyzmu, 
patrząc nań jako na pośrednika między swemi 
interesami a wszechmocną Madonną, wyprawili 
mu hałaśliwą a zarazem krwawą owaeję: WY” 
przęgłi konie ż karety, i tak ją oprowadzali przy 
okrzykach: „Niech żyje nasz arcypasterz-męcżeR: 
nik! Niech żyje papież-król | Śmierć królowi Wi- 
ktorowi!* i t. d. Brygadjer karabinierów, maj4© 
pod ręką szczupły oddział żołnierzy, znalazł się 
bardzo trudnem położeniu, -— roznamiętnione 
tłamy tradno było słowami przekonać, chwyta 


| się więc ostatniego środka, i bandzie muzykalnej 


każe grać republikański marsz Garibaldego- Nie- 


| stety, tą razą i hymn, tak miły przed kilku laty 


Sycyłijczykem, stał się powodem skandala i 


łzaciętej ulicznej. bitwy. Wściekły tłum rzucił 


się na biednych muzykantów, wyrwał im instru- 
menta i rozbil na kawałki: opierających się pò- 
do- 
bywszy rewolwerów dokonali kilku sresztowań, 
ale przed przemocą musieli ustąpić. W kika dni 
po wypadku, przybyła z Katamii komisja I ma 
prowadzić śledztwo. Zasada: „wolny kościół w 
wolnem państwie* piękne znalazła „zagtosow Anie 
w Sycylii | Żelazny baron toskański nie spodzie- 
wał się, protegnjąc Monti Natolego, sprowadzić rzą: 
dowi florenckięmu tyle kłopotów. hre repre- 
zentacja boga pokoju na ziemil Bo ten co wła: 
śnie ma przemawiać do ludu w imię miłości, pa 
koju i zgody, gdzie się tylko zjawa, sprowadza 
za sobą krwawe wypadki. Tego samego rodzą; 
ju sceny pojawiły się w Taorminie, Giarre, Aci- 


.reale itd. ku wielkiej radości stronnictwa  klery- 
/kalnego, od niedawnego czasu zaczynającego pod- 


| 


nosić głowę. — W samej nawet Messynie lo- 
dzie jak w lesie zabijają się na ufłexch 


Manasterzysk i Czortkowa, a wiąe podtrzymywa- 
laby materjalny dobrobyt żywiabu, ży nie jest 
ani arystokracją, ani demokracją, bo nie tworzy 
konsorcjów, nie kupuje dóbr koronnych i nie 
subwencjonuje „Organu demokratycznego.* Nam 
zaś, demokratom, tak stowarzyszonym, jak i nie- 
stowarzyszonym , powinao zależeć na tem, by 
wygasł już raz ten ród chudopachółków i hre- 
czkosiejów jedno- dwu- i trzy-wioskowych, a nar 
tomiast powinniśmy się starać, by świetne nazwi- 
ska i bogate rody opływały jak najwięcej w 
szczęśliwości akcyjne, naftowe i słone-potażowe, 
by im się sypały jak z rogu obfitości dywidendy 
i udziały grunderskie, by im każde błoto byłe 
Kałuszem, każdy krzak Niepołomicami,- każda 
dziura w moście koleją ezerniowiecką. Bo gdy- 
byśmy nie mieli arystokracji, nie pótrzebawałł- 
byśmy być demokratami, a więc p. dr. Henryk 
Jasieński nie mógłby krzyczeć „Slawnl*, p. Dą- 
browski nie mógłby zbijać  filantropiczaych obię- 
dów 19. wieka, a pan (H.) nie mógłby. do- 
wodzić, iż stowarzyszywszy się z obydwoma po- 
przednimi, jako z lndźmi jednych z nim zdań i 
przekonań, stanął in folio „na straży tradycyj, 
godności, participiów i różnych innych pięknych 
rzeczy narodowych.* 

Jakkolwiek dla skrajnych moieh i antiparti- 
cypialuych wyobrażeń, jakoteż dła braku naieży- 
tej kamienicy łub innej firmy nie mogę mieć pre- 
tensji do zaszczytnego tytułu ezłonka Towarzy- 
stwa demokratycznego, pochlebiam sobie dotych- 
czas, że chociaż nie należę do tego Olimpu, ro- 
znmiem mniej więcej, eo się w nim dzieje. Te- 
raz muszę wyznać, iż jestem znpełnie zbity z'tro- 
pu w tej mierze. Oto „Organ demokratyczny“ rear 
snmuje wszystkie zarzuty, jakie (atsta Naro- 
dowa od dawn lat robiła i członkom 
delegacji 
delegatów, by składali mandaty.— podezas gdy 
gdy prezes 


pić miał ustnie delegację galicyjską. Czy. może 
w Olimpie demokratycznym, jak w, Offi 


enbas 

Orfeuszu w piekle, podwładne bogi nie chcą sit- 
i tam są jak 
chać Jowisza, cży też role roz FE rarat aby? 


na dworze paryzkim, i „Organ a 
jest tylko takiem enfant terribie, NA see arie 
chowanem, jak czerwony książę, wcjażujący 
właśnie po Europie? Kto nie ma nie lepszego 
do czynienia, niech sobię łamie głowę nad roz 
wiązaniem tej zagadki. | ; 

l Przedwczoraj wyjechali nareszcie ze Lwowa 
mczestnicy wycieczki „Sokoła“ i w tej chwili są już 


LIEBE W Hog 


„O GAZETA NARODOWA z dnia 5. Lipca 1868. 


w biały. dzień, pomimo iegionu straży publiczne- 
go bezpieczeństwa i szwadronu królewskich kara- 


binierów. „Dotychczas tylko Palermo miało smu--j, 


tną sławę. miasta, najgorzej uorganizowanego, Z 
indnością barbarzyńską, krwi chciwą, próźniacką, 
roznamiętnioną, a oto i Messyna, dotychczas spo- 
kojna, handlowa i spekulacyjna — staje wobec 
całego półwyspn ze swoją krwawą kroniką i uli- 
cznemi mordami. Przed kilku tygodniami wszy- 
stkie dzienniki kontynentalne podniosły Sprawę 
zamordowanego w Rawennie prokuratora królew- 
skiego, hurmem uderzyły na niedołęztwo wyko- 
nawczych organów policyjnych w wielkich mia- 
stąch, domagały się śledztwa i surowej kary na 
tajemne towarzystwo „Pugnatatori* (Sztyletniki), — 
dziś mówią i piszą 0 Messynie tak jak o Ra- 
wennie, Bolonii i innych miastach, w których 
smutne krwawe wypadki ciągle się ponawiają. 
Messynie od kilku miesięcy jeden ty- 
dzień nie przejdzie, by tajne Towarzystwo 
sztyletników kogoś na tamten świat nie wypra- 
wiło. Światło słoneczne jest jedynym śŚwiad- 
kiem tych bezprawi, odbywających się w mieście 
100.000 mieszkańców liczącem; a straż bezpie- 
czeństwa publicznego, na której niedołężną orga- 
nizację cały półwysep narzeka, nie widzi, czę- 
stokroć nie słyszy, i nie umie odszukać winnych i 
przykładnie ukarać. Przepomne w tej chwili 
o morderstwach, dokonanych na kilkn messyń- 
skich. patrjotach: adwokacie , kuntrolorze ban- 
kowym, kupen i t. d. Są to fakta, ginące w 
mnóstwie sobie podobnych. Wspomnę tylko o 
ostatnich , które gwałtownie poruszyły tutejszą 
opinię publiczną w ostatnich tygodniach. I tak 
obok ogromnego placu Terra Nuova, gdzie cia- 
gly jest przechód i przejazd dążących na kolej 
żelazną, w, miejscu zwanem Porto Scuzo przy- 
szło do zaciętej bitwy pomięzy żołnierzami i cy- 
wilnymi nanoże, sztylety, szable , kamienie i 
kije. "Bój trwał całą godzinę, — nim się policja 
zebrała, by położyć tamę' rozlewowi krwi; 
już cztery trupy zastała rozciągnięte na  zie- 
mi. Strzelcy przybyli galopem z sąsiedniej cy- 
tadeli, lecz zastąli na placu tylko do 20 ran- 
nych. Powodem starcia była, jak mówią — 
zazdrość o kobietę. Przed kilkoma dniami zno- 
wi, o godzinie LT. rano, równie w blizkości 
Terra Nuova 12 zbrojnych w rewolwery, strzel- 
by i noże napadło pewnego handlarza oliwy, 
wielkie zresztą niedobrego, i strzeliło doń 
kilkanaście razy; osaczony i przyparty do muru, 
dłago bronił się rewolwerem (w Messynie każdy 
galantuoómo nosi z sobą rewolwer, a popolano nóż). 
Rezultat walki nie mógł być wątpliwy — pora- 
niony i zbity kupiec został odniesiony do jk! 
talu, gdzie drugiego dnia skonał. "W trzy dni 
po napadzie, jak słyszę, jeszcze sprawców nie 
odkryto, lubo ludzie wiedzą kto byli mordercy. 
ÄR Ozbandytach w Sycylii od niedawnego cza- 
su jakoś nie słychać ; mogę was upewnić, że te- 
go dobrego będzie do jesieni tylko, Miałem wła- 
ńniejrozmowę w tym względzie z pewnym oby- 
watelem, który mnie upewniał, że przez czas żniw 
bandyci, zajęci pomaganiem swoim rodzinom 
w zbieraniu plonów, dają zwykie spokój wy- 
prawom na bogatych właścicieli wili i karabinie- 
rów. Władza często wie gdzie ich ma szukać, 
ale obawiając się, aby bryganci nie spalili doj- 
rzałego; najjpniu zboża, zostawiają ich do czasu 
w pokoju. z 
Smutne są warunki życia w Sycylii! 
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w Poznaniu. "Ztąd wyjechało 6sób nieco więcej 
nad 200, po drodze zaś do Krakowa i w samym 
Krakowie przyłączyli się do nich inhi ochotnicy. 
Wyjazd wypadł w porę. nader niedagodną, z 0- 
bywateli wiejskich bowiem . bardze wielka część, 
mająca ochotę przyłączyć siędo wycieczki, za- 
jeta jest jeszcze - posiedzeniami różnych Towa- 
rzystw, vdbywającemi się we Lwowie. Ź pro- 
fesorów nżaden "prawie nie mógł się teraz 
oddalić, bo jest to właśnie pora egzaminów- 
Jednakowoż * nie można było odwłekać wyja- 
zdu dłużej, przez wzgląd na  Poznańczyków, 
którym zapowiedziana przybycie gości jeszcze na 
dzień 27. czerwca. Pierwszy ten termin“ nie 
mógł być dotrzymany z powodu trudności, stawia- 
nych przez zarząd pruskiej kolei szlązkiej. Tru- 
dności te sprawiły, iż wielu zwątpiło w udanie 
się wycieczki, i nie zapisało się do niej wcale, 
z tego jedynie powodu. „Organ demokratyczny“ 
twierdzi jednak, |że ticzba biorących udział była 
mniejszą, niż się spodziewano , jedynie dlatego, 
że wycieczkę urządzał dyrektor „Sokoła“, który 
jest „niepopularnym.* Że względu, że dyrektor 
„Sokoła*, jest oraz właścicielem Gazety Narodowej, 
tradno mij'wdawać się z „Organem demokra- 
tycznym* w polemikę o jego popularność lub 
niepopularność; mniemam jednak, że istnieje u 
nas, jak?wszędzie, pewien rodzaj populusn, 
na któregofwzględach lub niechęci mało koma 
zależy. W opinii zaś ludzi rozsądnych, t.j. nie- 
należących do tego populusu, najprzód wy- 
rok niepopularności, wydany przez Dziennik Lwow- 
ski, możegmieć chyba humorystyczną wartość, a 
potem, kto ma ochotę odwidzić Poznań i przy- 
czynić gię tym sposobem do wzmocnienia węzła 
wzajemności polskiej, łączącej nas 4 
Wielkopolską, ten nie będzie się oglądał na to, 
czy Urządzający wycieczkę jest popularnym w 
sferach Dziennika Lwowskiego. 

Ad vocem „wz ąjemności* muszę jeszcze 
donieść, że Oprócz wzajemności słowiańskiej, oh- 
jawionej, „hrzimawem slava“ p. Henryka Ja- 
sieńskiego, wysłanem do Pragi, i oprócz wzaje- 
mności polskiej, istniejącej od wieków, wynalezio- 
no tu we Lwowie nową wzajemność przedlitaw- 
ską, która objawi SIĘ w tym miesiącu wyjazdem 
do Wiedniu na uroczystość związkowo-niemieckiej 
narodowej strzelaniny, pożączoną z niesłychanym 
w dziejach rozlewem wina i piwa. Nie wiem, czy 
człowiek, urządzający tę wycieczkę, jest „popu- 

iym“ i w jakim stosunku liczba ochotników: 
Aa będzie do jego popularności ? uf 
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Ustawa finansowa na rok 1868. 


) (Ciąg dalszy ) 
subwencje i dotacje: 
Rozdział 9. 4. Dla niektórych fundu- 
sSzów krajowych: j 


Tytuł 1. Austrja Niższa, > 47.698 
iz 2. Salzbnr  /, A e 15.000 
» 3. Tyrol . „i 70.000 
„ 4. Styrja (jako zaliczkę) 142.390 
P 5. Karyntja * s + 60.000 
» 6. Kraina ; - 21.480 
„ 7. Czechy (jako zaliczkę) 73.712 
„ 8. Szlązk (z tego 8.085 zł. jako 

zaliczkę) m w * + 10.080 
„ 9. Galicja z powodn głodu 43.750 


Razem d à 484.110 
Rozdział 10. B. Dlaprzedsiębiorstw 
przemysłowych: y 
Tytuł 1. Dla czeskiej kolei Zachodniej 
jako 4*/, zaliczkę É 
» „2. Dla Towarzystwa kolejowego 
Uwitawsko - reichenbergskiego jako 
4%, zaliczkę p . PRA 
» 3. Dla Lwowsko - czerniowieckiej 
kolei jako 47, zaliczkę 1,000.000 
„ 4. Zaliczka dla Societa Dalmatica. 120.000 


Razem 4 1,586.000 

Rozdział 11. C. Dla niektórych fun- 

duszów indemnizacyjnych jako za- 
liczki: 

Tytnł 1. Dla Galicji wschodniej 

» 2. Dla Galicji zachodniej 

3. Dla Krakowa A + 28.600 


250.000 


216.000 


1,867.900 
1,332.300 


„ 4. Dla Bukowiny ; : 422.000 
« 5. Dla Krainy . x 25.000 
„ 6. Dla Istrji =~ 19.000 
Razem "nam .3,69B.700. 

Roz. 12. Ogólny zarząd 
kasowy . i 7,635.769 

Roz. 13, Ogólny etat 

pensyjny zarządu 

cywilnego 8,613.000 


Koszta administracji docho- 
dów państwa: 

Roz. 14. Podatki stałe: 

1. Koszta wybadania i ściąga- 
nia podatków , ; 

Tyt. z. Wynagrodzenia dla nwolnio- 
»+. nych dawniej od podatków 
stron w Dalmacji z powodu za- 
prowadzenia podatku gruntowego 

3. Koszta egzekucji podatków . 


ń Razem . 
Podatki pośrednie: 


Tyt. 
j 1:000 


ER 


13.320 
27.900 


48,220 


Tyt. 


Roz. 15. Koszta administracji 
akcyzy | , 2,311.345 
Roz. 16. Koszta administracji cła 4,108.313 
Roz. 17. Sól: 
Tyt. 1. Koszta administracyjne. 321.337 
Tyt. 2. Koszta fabrykaeji i dostawy . 2,706.397 
Tyt. 3. Koszta sprzedaży . 602.966 


Razem (sól) . . 3,680.700 


Roz. 18. Tytoń: 


Tyt. 1. Koszta administracji |. . 328.000 
Tyt. 2. Koszta produkcji i dostawy . 14,849.218 
Tyt. 3. Koszta sprzedaży d . /2,415.000 

Razem . 17,592.218 


Roz. 19. — 28. Inne wydatki ad- 

administracji dochodów pań- 
stwa à E . . 10,284.763 
Wlasność państwowa : 
Roz. 24. Administracja dóbr ko- 
ronnych, bndynków skar- 
bowych i państwowych ko- 
lei żelaznych 


r : 4375.713 
Roz. 25. Fabryki skarbowe: , 


qT 


Tyt 1. Państwowa drukarnia we W ie- | 

- dnia . A ; r ta- 658.888 
Tyt. 2. Filia państwowej drukarni we 

Lwowie . A i > 54.030 
Tyt. 3. Papiernia w Schlógimiihl 455.660 
Tyt. 4. Fabryka porcelany we Wiedniu 5.683 
Razem '. ? .. 1,169.258 
Roz. 27. Górnictwo « . 10,987.001 
Roz. 28. Mennietwo t . 159.609 


Ministerjum finansów w ogóle 86,863.468 
Roz. 29. IX. Ministerjum handlu: 
4. Właściwe wydatki państwowe : 

- 1. Zarząd centralny . «. 825.000 
„ 2. Porty i morska służba zdrowia 2,170,000 
„ 3. Koszta wyprawy wschodnio- 

azjatyckiej ++; „250.000 
„ 4. Poczty (z rachunkowościa) . 7,310.000 
„ 5. Telegraty (z rachunkowością) 2,600.000 


Razem . Ą . 12,655.000 
Roz. 30. X. Ministerjum rolnictwa: 
Tyt. 1. Zarząd centralny . b ʻ 82.000 
„ 2. Akademia leśnictwa w Ma: 3 
riabrunn : à b 30.000 

„ 3. Wyższa szkoła rolnicza w Al- 
tenburgu ; A ; 54.000 
„ 4. Rolnietwo . ; ` . / 340.000 
5. Okręgi górnicze. , a 110.300 
Razem . i - 616.300 


Roz. 31. Ministerjum sprawiedliwosci: 


Tyt. 1. Zarząd centrainy . 148.000 
„ 2. Najwyższa Izba sądowa 307.810 
' 3. Zawiadowstwo sądownictwa w 

krajach koronnych 6,179.512 
„ 4. Zakłady karne . 1,650.489 
„ 5. Nowe budowle . : 75.973 
„ 6. Dodatki po 100 złr. dla adjnnk- 


tów sądowych , pobierają- 
cych mniej niż 840 złr. ro- i 
cznej pensji s ” . 60.000 
Razem . z » 0,02 1.784 

Roz. 32. Kontrola rachunkowat: 
1. Najwyższa Izba obrachunkowa 120, 000 
„2, Centralna komisja i dyrekcja : 
statystyki administracyjnej . 
à 3. Sekcja dla buchhalterji dóbr ! 
KORONNYCH a < alai 32 55.06 '0 


Razem + s . 227.00 


Tyt. 
52,400 


Roz. 33. Dług państwa: 
Tyt. 1. Procenta ; . . 85,670.902 
12 Umorzenie = g A „.16,722.544. 
Razem . 102,393.446 


Roz, 34. Wydatki wspólne: 76,250.033 
Roz 35. Zaliczka na wydatki, 
' - wspólne dotychczas, o któ- 
rych pokrycie ma być Za: 
warta ugoda z Węgrami 
Ogólna suma wyđa- 
tków królestw i krajów, za” 
stąpionych w Radzie pań 
stwa, na rok 1868 . 320,230.526 
| 4 (Dok. nast.) 


3,724.698 


Rozporządzenie c. k. ministerstwa skarbu 
z d. 28. czerwea 1868 
względem częściowej zmiany powszechnej taryfy 
sprzedaży soli kuchennej dla ludzi. 
Na podstawie upoważnienia, udzielonego mi- 
nisterstwn skarbu ustawą z d. 7. czerwca. 1868 
(D. u. p. nr. 70), cena sprzedaży goli kuchennej 
dla ludzi, mianowicie soli kamiennej w bałwanach 
do 25 funtów wiedeńskich, która według taryfy, 
wchodzącej w moc obowiązującą z d. 1. lipca 
1868 wynosić miała loco Wieliczka za ceetnar 
wied. bez opakowania 5 złr., zniża się na 4 złr. 
80 ent. 
Cena sprzedaży soli kamiennej z opakowa- 
niem wynosić będzie na cetnarze wiedeńskim 0 
24 ent. więcej. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Z powodn specjalnego 
(wypadku, odnoszącego się do zastosowania no- 
wej ustawy o stowarzyszeniach do bractw reli 
gijuych, wydał minister spraw wewnętrznych, w 
porozumieniu z ministerjum wyznań i oświaty, 
jakoteż z ministerjum sprawiedliwości, rozporzą- 
dzenie tej treści, że rozporządzenie ministetjalne 
z dnia 28. czerwca 1856 potrzeba uważać za zo- 
pełnie unieważnione $em 38. terazniejszej ustawy 
o stowarzyszeniach, jak również artykułem 10. 
ustawy zasadniczej z d. 21. grudnia 1867. O ile więc 
pozawiązywały się które bractwa religijne na 
podstawie, rozporządzenia ministerjalnego z dnia 
'28. czerwca 1856, należy wprawdzie nznać ich 
istnienie, ale ma przyszłość mają one bezwarun- 
kowo ulegać przepisom konstytucyjnej ustawy o 
stowarzyszeniach. Wszelkie wyjątki nie mają 
mieć miejsca. 

Dnia 30. czerwca odbyła się w Stulweissen- 
bargu konferencja katolików węgierskich. -Zasta- 
nawiano się nad kwestją kościoła katolickiego 
we Węgrzech. Przewodniczący, hr. Eugeniusz 
Zichy otworzył narady dłuższą mową, iehnącą 
liberalnością obok rzetelnego uszanowania: dia 
instytucyj kościelnych — ale tylko o tyle, o ile 
charakteru ich nie wypaczyła przesadzona gorli- 
wość lub inne słabości sług jego. Zgromadzenie 
uchwaliło przesłać do ministerjum wyznań adres 
tej treści, że jest ono zupełnie zadowolone ze 
sposobu zapatrywania się obecnego ministerstwa 
na kwestję autonomii kościoła katolickiego we 
Węgrzech, i z tego, iż liberalny obecny minister 
wyznań i oświaty kieruje się w tym względzie 
zasadami memorjałn biskapów z roku 1848, Na- 
tychmiast utworzył się też komitęt z 30 członków 

0 zredagowania tego podania. 

Hr. Clam-Martinitz przesłał redakcji Politik 
następujące oświadczenie : 

„Dowiaduję się z 117.nr. Poiitik, że Neue fr. 
Presse podaje doniesienie o rozmowie, jaką Najj. 
Pan mnie zaszczycił. Ponieważ rozmowa ta odby- 
ła się między sumym N. Panem i mną, przeto 
leży jak dłoni, że doniesienie Neue fr. Presse nie 
może być autentycznem. Powstrzymuje mnie cześć 
dla osoby Najj. Pana, aby czynić przedmiotem 
dziennikarskiej polemiki doniesienia, jakie w tej 
mierze podają, i dawanie odpowiedzi, do której 
przedstawia mi się sposobność. 

„Zastrzegam się tylko przeciwko temn, aby 


| te powstrzymanie się moje nie było uważanem 


za przyznanie pomienianych doniesień, jakie pu- 
bliczne dzienniki podąły lub podać za stosowne 
uznały. z. 
| Zamek Smecno 30. czerwca 1868. 
| „Hr, Clam-Martinitz.* 
Francja. Thiers rozbierając w Ciele prawo- 
dawczem przy rozprawach nad budżetami obecne 
położenie, rzekł między innemi: „Trudności po- 
, chodzą ztąd, że Izba zatwierdza wydatki, bez za- 
 pewnienia źródeł dochodów. Polityka wywarła 
także swój wpływ. Budżet jest dlatego tak smu- 
tnym, ponieważ mieści on w sobie całą politykę 
włoską, niemiecką, meksykańską i sprawę wy- 
borów. Budżet jest fotografią polityki. Budżetowa 
komisja nie może zaradzić złemu, tylko komisja 
adresowa, która każdego roku mówi prawdę na” 


czelnikowi państwa. Wprawdzie wypowiedze” 
nie prawdy może nawet wstrząść rządem, 
lecz jej zatajenie może także rząd zgnbić- 


W Europie może dopiero wtedy nastąpić równo” 
waga, jeżli federacyjny kierunek obudzi się W 
Niemczech. Kierunek ten zaczyna się już budzić, 
gdyż po tamtej stronie Renu przekonują się "Udy, 
że Francja nie myśli o interwencji. Niemcy, Taz 
uspokojone, pójdą za swym naturalnym popedem 
i utworzą konfederację, 4 nie jednolitą WoSKoWwą 
| monarchię.  Wojowniczemi zamiarami PrZESzko- 
| dziłoby się tej pracy duchowej, i powstrzymałoby 
| się odbudowanie federacji niemieckiej. Byłoby to 
błędem nie do przebaczenia. Ja będe SiOSOwał za 
wydatkami na uzbrojenia, ponieważ *raneja po- 
siadając silną armię, każe się Szanowąć, 4 
Dwiema rzeczami trzeba się na WSKTÓŚ przejąć: 
najpierw, że nie chcemy przeszkadzać  federacyj- 
nemu kierunkowi w Niemczech; 4 powtóre, że 
jestesmy dość silni, aby zapobiedz każdej nowej 
uzurpacji w Europie.“ Mowe tę przytoczyliśmy we- 
dług paryżkich telegramów- Y Oplu, w którym 
ja znajdziemy w dziennikach francuzkich, poda- 
my z niej eelniejsze ustępy. 

Deputowani Jules Simon, Favre, Pelletan i 
wicehrabia Lanjouinais zamyśłają podobno zain: 
terpelować rząd, aby ich objaśnił, jakie przywi- 
leje przysłużają prawnie przełożonym zakładów 


obłąkanych. Powodem do tej interpelacji ma być 
to, że w ostatnich latach zdarzały sie. bardzo 
często wypadki, iż ludzie zupełnie zdrowych zmy- 
słów skutkiem zabiegu * nieludzkich" intrygantów 
byli często przez kilka lat trzymani w domu obłą- 
Kanych. ~ 

.. Równocześnie złożoną” zostanie w Ciele pra- 
wudawczem druga jeszcze interpelacja, a to przez 
stronnictwo liberalne. P. Nanv0y, członek ciała pra- 
wodawczego podał petycję do senatn, ażeby człon: 
kowie Ciała prawodawczego byli zwalniani od skła: 
dania przysięgi cesarzowi. Sprawozdawca tej pety= 
cji w Senacie, prezes Delangle, nie przytoczywszy 
wcale nazwiska petenta, wyrażał się 0 jego wniosku 
w dość cierpkich wyrazach i petycje złożył ad acta, 
P. Nauvoy jednakowoż nie da się w ten sposób 
zaspokoić i gotuje osobną broszurę. 


Anglia. Ktoby chciał jeszcze wątpić o ma- 
terjalnej polityce angielskiego rządu, uznającej w 
Europie wszystkie dokonane fakta; ktoby się je- 
szeze łudził nadzieją, że doradzcy królowej Wi 
ktorji mogą mieć choć trochę współczucia dla 
nieszczęsiiwej Polski, tego niech oświeci fakt na- 
stępujący : Od roku 1831 bawiło w Anglii kilku-_ 
dziesięciu wychodźców polskich, którym rząd an- 
gielski dawał stałą zapomogę. Nieszczęśliwi ci 
byli zanotowani w katalogu, noszącym uapis „Wy- 
daleni Polacy*. Po zniesieniu nazwy królestwa 
Polskiego przez rząd moskiewski, minister spraw 
wewnętrznych kazał zanotować Polaków w księ- 
dze, przeznaczonej na „dobroczynne datki*. Jeden 
z wychodźców, niejaki pułkownik Oborski, prote- 
stując teraz w Morning-Post przeciw tej zmianie, 
zwraca uwagę rządu na tę okoliczność, że prze 
cież Anglia podpisała traktat z r. 1815, który 
zapewniał Polsce jej prawne nazwisko. „Polska 
— kończy Oborski — będzie kiedyś wolną, i. 
wtedy z pewnością 2 PIK sobie dobrodziej- 
stwa, otrzymane od nę li.” 

Z Rzymu piszą do Gaz. Koluńskiej, że więk- 
sza część wychodźców, ułaskawionych ostatnią 
amnestją papiezką, postanowiła nie wrócić dc 
rodziny, gdyż w razie powrotu rząd papiezki żą- 
dałby od nich takich zobowiązań, których żaden 


uczciwy człowiek nie mógłby dotrzymać. 


Hr. Sartiges. otrzymał z Florencji 8 miliony 
franków dla papiezkiego skarbu, które natych- 
miast wręczył ministrowi finansów, 

Ziemie polskie. Z Petersburga piszą pod d. 22. 
z. m. do Czasu: „Ciekawy fakt zdarzył się w 
Siedlcach.  Obchodzono tam d. 23. maja uroczy- 
stość słowiańskich apostołów Cyryla i Metodego. 
Po nabożeństwie gubernator Gromeka, wszystkie 
władze, nanczyciele i uczniowie moskiewskiego 
gimnazja udali się do inspektora szkół na śnia- 
anie, a podbndzeni winem do patrjotyzma, wzne 
aili toasty i śpiewali narodowy. hymn „Boże cara 
chrani*. Pod koniec uroczystości posłano dwie 
depesze telegraficzne : jedną do Lwowa; do ks. 
Kuziemskiego , '0zuajmując mu, że sie "obrali w 
unickiej cerkwidla odprawienia nabożeństwa, 
i wynurzając mu swe przywiąząnie, oraz niecierpli- 
wość rychłego mjrzenia go pomiędzy sobą dla za- 
jęcia się potrzebami stęsknionej bez biskupa dye- 
cezji, wymagającej śpiesznego uporządkowania dla 
postępu narodowego (?) sprawy. Druga depesza, 
wysłana do petersburgskiego prawosławnego ar- 
cybiskupa, nie wspomina o nabożeństwie, oświad- 
cza tylko o święceniu dnia w gimnazjum, a 
załącza pozdrowienia od moskiewskich obywateli 
miasta Siedlec. Z tego samego może wniosko- 
wać biskup Kuziemski, jak fina przyjmuje rolę 
i jak niebezpieczne Moskale zastawiają sidła na 
uwiedzenie ruskich księży. Mamy uadzieję, że 
znajdzie “on™ dość” sił =w sobie” dla obrony*praw 
swego kościoła.* 

Bardzo dosadnie. charakteryzuje rządy mo- 
skiewskie następujący ` ustęp á" korespondencji 
Dzien. Pozn. z województwa krakowskiego: Pan 
naczelnik: stopnickiego Powiatu, Dobrorolski, jest 
wielkim miłośnikiem sztuki i'prawdziwym, choć, 
Jak zobaczycie, może troszkę oryginalnym jej 
protektorem. Nie zbiera, jak 6. p. Tomasz Zieliń 
ski w Kielcach, galerji ani muzeów, iecz sam ma- 
luje... maluje miasto, w którem *panować szczę- 
śliwe pozwoliły mu losy. Każdego pięknego po- 
ranku wychodzi na środek stopnickiego rynku, 
zwołuje właścicieli: domów. i poleca: jednemu, aby 
kamienicę swoją w 24 godzinach: pomalował. na 
czerwono, drugiemn, Dy ją umazal na żółto, trze- 
ciemu: na zielono, „czwartemu na niebiesko, sło- 
wem, w cały szereg barwi ich cieniów.. Właści 
ciele, naturalnie niewypęłnić rozkazu nie mogą, 
malują więc kamienice «w przeróżne kolory, ale 
pano naczelnikowi w zachmarzony ranek. artysty- 
czny smak się odmienia, domy czerwone na żół- 
io, Żółte na czerwono, zielone na niebiesko, a 
niebieskie na pomarańczowe przemalowywać każe, 
I mieszkańcy, groźbą kontrybneji nastruszeni, ma- 
'Ują znowu. Dotąd-nie opuściła jeszcze Dobrę- 
rolskiego ta szczególnego rodzaju moskiewsko-ar- 
tystyczna mania; wszystkie kamienice w rynku 
stopniekim jnż cztery razy właścicielę przemalo- 
wać musieli. Rzecz tę sprawdziłem na gruncie, 
za, prawdziwość jej Tęczę, a jest to jeden z bar- 
dzo charakterystycznych faktów obecnego zarządu 
Kongresówki. 

Miasta i miasteczka nasze w ogóle pod wzglę- 
dem ducha i wyttwania narodowego trzymają się 
dobrze. Moglibyśmy tu wprawdzie zarzucić wie- 
le kilku damom pińczowskim, ale też Pinczów 
ma specjalnego i dobrze płatnego ajentą moskwi- 
cizmu w ocobie prefekta miejscowego gimnazjum, 
księdza Jasińskiego. « Człowiek ten uczniów -gi- 
mnazjum Wyraźnie wprost bez ogródek namawia 
do przyjmowania prawosławia, katechizmu uczy 
po mosklewskn, mówi do uczniów po moskiewsku, 
uczeiwszych kolegów swoich profesorów denuncju- 
je jako nieprzychylnych rządowi, młodzież katnje 
ER i ze szkoły wypędza itp, W przyszłym 
iście Uędę mógl wam przesłać mowy tego apo- 
staty, które podezas uroczystości moskiewskich 
publicznie wygłasza, a teraz-ze wstrętem nciekam 
już 0d niego. Za szczegółne zasługi, wyświad: 
czone już rządowi, podniosła Moskwa Jasiùskiemn 
pensję z 800 na 1800 rubli. 

W tych dniach przejeżdżał przez województwa 
nasze Jenerał Ramzaj. Podczas przeglądów (smo- 
trów) wojskowych publicznie zwyta i 


nazywając ich durakami, ostami niemającymi po- 
jęcia o służbie i manewrach, oficerowie znów na 
stronie odwzajemniali się jenerałowi. Batalion 
strzelców , nieumiejących strzelać, jak powiada 
Ramzaj, mają dostać broń odtylcową. 

= Na porządku dziennym w całem wojewódz- 
twie są teraz aresztowania chłopów, którzy coraz 
bardziej się zniechęcają i znienawidzają dzisiejsze 
rządy i rządzców; panowie włościańscy rewirowi 
komisarze mogą dać świadectwo naszym słowom. 
Swieżo w ordynacji Wielopolskich aresztowano 
kilku włościan, posadzonych o knucie spisków na 
życie pana koniuszego i administratora księztwa 
Lowickiego. Co sie zrobi z: aresztowanymi i z 
calą Sprawą, doniosę. 


'Czynnosci zgromadzenia delegatów To- 
warzystwa kredytowego. 


gk posiedzenia trzynastego o godzinie 
1 
/,11; 

Rezultat głosowania na trzech. dyrektorów : 
Głosów 120. Absolutna większość 61. Wy- 
brani: Tehorznieki Konstanty 72, Russo- 
gki Włodzimierz 71 głosami. 

Następuje powtórne głosowanie na trzeciego 
dyrektora, między sześcioma najwięcej głosów 
mającymi. 

„Wniosek oddziału Towarzystwa gospod. bi- 
reckiego względem zmiany statutów, odesłano do 
przyszłej komisji. > 
E  Boeheński wyświeca, że Pietruski Oktaw 
jest właścicielem tabularnym, azatem może być 
wybranym de Rady nadzorczej. Starzewski 
potwierdza. GRON i 
, Laskowski: Niemam stów panowie na 
wyrażenie wam mojej wdzięczności za to, żeście 
mnie ponownie na to zaszezytne stauowisko wy: 
nieśli. Nie przypisuję tego moim zdolnościom, 
ani zasługom, bo zdołności nadzwyczajnych nie- 
mam, a zasług także nie widzę, albowiem (głosy: 
owszem) powodowałem się zawsze zasadą, że po- 
kwięcać siły swoje dla dobra kraju, jest obo- 
wiązkiem każdego prawego syna tej ziemi. (Okla- 
ski.) Wybór wasz będzie zachętą dla mnie do 
dalszej pracy i przyjmijcie to zapewnienie, że i 
nadal poświęcać będę. siły moje dla dobra tego 
Zakładu, co mi tem łatwiej przyjdzie, gdy dozwo- 
liliście mi pracować pod sterem wielce szanowne- 
Bo naszego prezesa, gdy dodaliście mi tych za- 
Bach i gorliwych kolegów, z którymi wspólnie 

asłużyliśmy sobie na wasze uzuanie. Ale pano- 
wie, to uznanie, 'którem się słusznie szezycić mo- 
Żemy, R nam samym, tj. nie samym człon- 
kom dyre cji należy się, albowiem przyczynili 
Się do tego i urzędnicy nasi manipułacyjni, któ- 
rym muszę dać świadectwo, że są wzorem dla 
wszystkich innych zakładów i dlatego polecam 
Ho uznania Szanowuemu zgromadzeniu. (Oklaski.) 

Rezultat głosowania na jednego dyrektora : 
= Głosów 112. Absolutna większość 57. Pa- 
Ją czk ow ski 44, Wiktor Jakób 36. 

Następuje ściślejszy wybór między tymi 
dwoma. 

Głosów 116. Absolntna wiekszość 59. Pa- 
jączkowski 61 głosami obrany; Wiktor 
otrzymał 55. 
| Na propozycję Krzeczunowieza, dla za- 
pobieżenia przewidywanego rozstrzelenia głosów, 
następuje głosowanie osobno, najpierw na prezesa 
Rady nadzorczej. Głosujących 117, większość ab- 
golutną 59. Krasicki otrzymał 60, Pietruski 26, 
Smolka 22 głosów. : 

/ Rezultat głosowania na zastępcę prezesa Ra- 
dy nadzorczej: Głosujących 115, większość ab- 
solutna 58. Pietruski Oktaw wybrany 15 gło- 
~ Rezultat głosowania na 2 członków Rady 
na dzorezej:: Głosujących 117, większość absolu- 
ns 59. Wasilewski Piotr otrzymał 94, Dziedu- 
szycki Edward 74 głosów. 
T Orłowski przedkłada wniosek komisji 
petycyjnej na prośbę wdowy po komisarzu rzą- 
wym Towarzystwa kredytowego, €. k. konsy- 
liarzu apelacyjnym, 6. p. Teodorowiczu. Ogólne 
zgromadzenie uchwala, prośbę wdowy co do niej 
JB w nie uwzględnić, natomiast dwom pozostałym 
tó T udzielić jednorazowy datek po 500 złr. 
by a bv- e d m zyć ka, Aleksander nano: 
i isji nej wyznacz 
dyety po_10'złr. ziene Ee „+ dledolch 
| Po dyskusji upada ten wniosek, również wnio- 
p: Niedzielskiego, żądający po 5 złr., a 


(P: 
ek 
BO nkon PoS p. Drohojewskiego, 

a m komisji jnej 
3 kg A misji delegacyjnej wypłacano po 

Laskow ski wnosi, ażeby za bezpłatne 
i z niezwykłą gotowością odstąpione użycie sali 
radnej, Uchwalić podziękowanie Radzie miej- 
skiej. Zgromadzenie powstaje. 

Rezultat wyboru na zastępców dyrektorów : 
Głosujących 110. Absolutna większość 56. Wy- 
prani: Wiktor Jakób 101, Podlewski Walerjan 79, 
Orłowski Kalikst 89. 

/ Następuje równocześnie powtórne głosowanie 
a jednego zastępcę dyrektora i na zastępców 
do Rady nadzorczej. M 
e r Gołue howski interpeluje dyrekcję, 
co się stało Z W PCA uchwały ogólnego 
zgromadzenie ŁO 1 na wniosek ks. Adama 


Sapiehy. ażeby na cześć i pamiątkę $. p. Izydo- | 


wybić medal: — a podnoszące 
jego znakomite zasługi około utworzenia Towa- 
Tzystwa kredytowsEó 3 ztąd obowiązek uczcze- 
ia pamięci tego którego zasług i prac spadko- 
biercami 34 członkowie Towarzystwa kredytowe- 
, madmienia przy tej sposobności, że chociaż 
kle robimy różne zarzaty rządowi, powinni- 
byśmy się gami W jersi uderzyć, albowiem obo- 
Wiązków n i przyjętych 2 pełatmy, REY, 
Dasz ych y strzeże). Z Uwagi prsalo, zaw 
f Ogólnego zgroma zenia powinny miot S 
pa aa = mi Oeae Sowy 
lzen; 4 K. kcjł zawęzwać komisję, do wy- 
a dyrekcji" 4s. Adama Sapiehy, 


Ta Pietruskiego 


wad jektu z pun zyckiego i Piotra, Gros: 
zi Raty] G1 złożoną, do PFZ łożenia sprawo- 
Anią i ostatecznego załatwienia tej sprawy. 


Zgromadzenie uchwala. 


0. a w 


żeby zasiane i i woe 
wite przyniosło plony- Posiedzenie az niem i wal- 


ne zgromadzenie zamknął 
łudniu. 


GAZETA NARODOWA 2 


*- zezultas głosowania na 1 zastępcę dyrektora: 
Głow 107. Abs. w. 54. Korzeniowski 96. 

Rezultat głosowania na zastępców do Rady 
naorczej : Głosów 104.Abs, w.54. Wybrani: Sta: 
rziski 102, Potoeki Miecz. 100, Hubieki 67, Ku- 
naowski U. 4 8 s 

Następuje głosowanie na pięciu członków 1 
tyż zastępców komisji delegacyjnej. Głosu: 
je15. Wybrani Krzeczunowicz 90, Komorów: 
sFr. 71. 

"Gdy reszta nie miała absolutnej większości, 
p przemówieniu ks. Adama Sapiehy i Baszcze- 
vza zgromadzenie uchwala żądać względnej 
wkszości i przystępuje do powtórnego wyboru. 
(osujących 84. Abs. 43. Wybrani: Rylski Eust. 
„ Badeni 70, Smolka 43. 

Gdy zaś żaden z zastępców nie otrzymał 
„solutnej większości, następuje powtórne głoso- 
anie na tych zastępeów. Głosujących 61, ab- 
lutna większość 31. Wybrani : Smarzewski 57, 
owakowski 57, Hubieki 54, Czajkowski 48, Ja- 
iński. x : 

Poczem wnosi Baszezows k i, ażeby po- 
ziekować przewodniczącemu za gorliwe prowa- 
lzenie obrad. mgs 

Przewodniiczący dziękując, życzy, a- 
tu ziarno wydałó bnjny owoc i so- 


> godzinie dej po po- 


Jzyntości ogólnego zgromadzenia 
| Towarzystwa gospodarczego, 


Na wczorajszem posiedzeniu wieczornem u- 
hwaliło zgromadzenie 1esztę „paragrafów statn- 
u „Szkoły gospodarstwa wiejskiego w Dubla- 
aach.“ Rozprawy były długie, dorywcze, lużne, 


nużące, Ztąd też od godziny 5. do zmroku obra- 


dowano tylko nad stat t „ni 
czasu na sprawozdania sekcji administracyjnej i 


innych. 


statutem, tak że nie pozostało 


Oprócz statutu zdołał jeszcze prezydujący 


wnieść sprawozdanie Z balotu ma nowych ozłon- 
ków i 0 


w jeden. i 
16, korespondujących 3, pomiędzy którymi dwóch. 


łączeniu kilku oddziałów powiatowych 
Nowych członków  ezynuych : przyjęto 


z królestwa Polskiego. (| 
Zgromadzenie zgodziło się na połączenie od- 


działu kołomyjsko-kozowskiego 2 horodeńskim , 


brzozowsko-krościeńskiego Z sanockim i liskim, 
jaworowskiego z przemysko-mościskim, trembo- 
welskiego z tarnopolskim , bohorodczańskiego ze 
stanisławowskim, a doliniahskiego z kałuskim. 

Oprócz jeduego żółkiewskiego , wszystkie od- 
działy już są zorganizowane i czynne. 

Ostatnie posiedzenie zapowiedział prezes Gro- 
cholski na dziś godz. 10. zrana. Wycieczka do 
Dubłan prawdopodobnie nie przyjdzie do skutku. 

SZczygoOłoWSze sprawozdanie podamy jutro. 


"WL ŻW W 


Kronik a. 


— Czesi, zamieszkujący we Lwowie, urządzają na 
uczczenie pamięci Husa, w poniedziałek popołudniu d. 
6. bm. wycieczkę do Grundta, za rogątkę Łyczakowską. 
Wiadomości nrtystyczne. Przybyli tu z Wie- 
dnia artyści sceny nadwornej: panna Henryka Roth i 


p. Lewinsky, słynący w rolach charakterystycznych, w 


dramacie i tragedji. Zamierzają oboje wystąpić jako go- 
ście na tutejszej scenie niemieckiej. 

— P. Stanisław Szczepanowski dawał we wto- 
rek koncert, na którym grę jego, tudzież śpiew pp. 
Miillera i Niedzielskiego oklaskami okryto, Naj wię- 
ksze wrażenie sprawił wiersz K. Ujejskiego Za służbą, 
który deklamator, p. Szymański, musiał powtórzyć. 
P. Szczepanowski wybrał się w podróż artystyczna do 
Lubienia, Iwonicza, Szezawnicy i Krynicy. 

— Popis publiczny w zakładzie naukowo-pedago= 
gicznym panny Heleny Pożakowskiej, odbył sig na dniu 
97. z. m. w przytomności odnośnej władzy szkol- 
nej, jakoteż bardzo licznie zgromadzonych gości, i wy- 
padł ku powszechnemu zadowoleniu, które- najwyrmo- 
wniej świadczy 0 znakomitem kierownictwie tegoż za- 
kładu, a szanownej przełożonej przynosi zaałużine ų- 
znanie. sal 
Z Bełza. Na dniu 21. czerwca b. r. dał p. Wo- 
żniakowski, dyrektor teatru polskiego, przy odjeżdzie 
swym z Bełza przedstawienie, z którego połowe docho- 
du ofiarował dla powracających z Syberji. 

Z sprzedaży biletów, za które pieniądze na ręce 
moje składano, wynikł następujący reznitat : Połowa 
dochodu za bilety 75 złr. 75 C. W: A+. cała nadwyżka, 
którą łaskawi dawcy wyżej płacąc bilety na ten cel 
ofiarowali, 45 złr.; razem 120 złr. 75 e. Koszta posłań- 
ców z biletami 4 złr. 75 c., pozostaje 116 złr., którą to 
wymienioną kwotę przesełam na ręce szanownej redak- 
cji do nżycia na cel przeznaczony, zaś p. Wożniakow- 
skiemu publicznie szczerą podzięke za chętną ofiarę 
składam. Ambroży Neupauer, 

naczelnik miasta Bełza, 

Na przedstawieniu dyrektor, p: Wożniakowski, wy- 
głosił wiersz nastepujący, utworu p. Stasickiego : 

Wracają nasi! — Czy wracają społem, 

W bojowym szyku, Z dumnem każdy czołem? 

Czy ich wawrzynem wieńczą strojne damy, ` 

Czy im lud stawia tryumfalne bramy ? 

Wracają nasi — czemuż nie uderzy 


Dzwonnik w Zygmunta, 8 strażnik z możdzierzyę 


Czemuż nie zagrzmią, idac na ich czele, 


Hymn polskiej sławy wojskowe kapelet 
Wszak zasłużyli na takie przyjęcie. 

Bili się mężnie, a powinqość Św/Ę" e, 
Święcie spełuili!..» | 

A gdy uległszy stokrotnej przemocy, 
Jedni w kopalniach pośród wiecznej nocy 
Kuli żelazo — na swych braci może, 
Drudzy, wciśnieni na wspólne obroże 

Pod wspólnym batem, jakby wilków trzody 
Pędzęni w kraje, gdzie wieczne 84 lody, 
Albo z nadzieją dla Polski cierpieli, 

Albo z modłami dla Polski ginęli, 

Dziś włokąc z sobą długich cierpień brzemię 


j pedzenie kosztów urządzenia Towarzystwa, zobowiąże 


dnia 5. Lipoa 1868. 


Wracają wreszcie. na rodzinną ziemię. 

Jakżeż wracają, czy wracają społem 

W bojowym szyku, z duranem każdy czołem ? 
Czy ich wawrzynem wieńczą strojne damy ? 
Czy im lud stawia tryurafalne bramy ? 

O nie tak! nie tak ! Wracają inaczej»... 
Każdy z nich prawie wlecze_kij żebraczy 

I niesie torbę, która zwykle pusta, 

Bo im na żebry zaumarły Usta. 

Może niejeden zginie pośród drogi, 

Nim ujrzy braci i ojczyste progi, 

A wydobywszy się z krainy lodu 

Na własnej ziemi umrze może z głodu! 

— Lecz nie! — wszak widzę, na hasło podane 
Grono rodaków tak licznie zebrane, --- 
Widzę jak chetnie poświecić gotowi 

Dla męczenników nawet i grosz wdowi; 
Widzę jak rzewnie każdy się weseli, 

Gdy się z swym bratem choć chlebem podzieli. 
O bo my jedni — ze wszystkich my jedni, 
Najbardziej biedui jesteśmy — oh biedni... 
Więc wam nie niosę dzięków, w imię braci. 
Bo wyście sercem już dosyć bogaci, m 

i wam nie niosę szumnych pochwał głowa, — 
Na takie słowa skąpa polska mowa, — 

Lecz wam przynoBzę jedna łzę w daninie, 

A ta pamiatka dla was nie zaginie! 


—  Statat Towarzystwa przyjaciół eświaty 
Krakowie. (Ciąg dalszy.) 
Rozdział drongi. 
obowiązki prawa jego osłenkow 4, ucze 
stników, 

s. 4, Towarzystwo składa się : 

1) z członków założycieli, 

2) z członków rzeczywistych, 

8) z członków opiekunów, 

* 4) z uczestników. 

g8. 5. Członkiem założycielem jest : 

a) każdy, kto złoży na własność Towarzystwa kwo- 
tę 200 złr. w. a. jako Bumę kapitałowa, odpowiadającą 
rocznej składce w ilości 10 złr. w. a. 3 

b) każdy, za którego pośrednictwem przynajmniej 
20 członków do Towarzystwa przystąpi ; wreszcie F 

c) każdy członek komitetu literackiego Wydawni- 
ctwa dzieł tanich i pożytecznych. Jeduak ci ostatni u- 
żywaja praw, służących członkom założycielom, dopóty, 
dopóki wnoszą roczną składkę w ilości 10 złr. w. a. 

g. 6. Członkiem rzeczywistym Towarzystwa jest: 

a) kto tytułem wstępnego złoży 1 złr. W. A. na O- 


Skład Towarzystwa, 


się do opłacania przez lat trzy składki po 10 złr. w. 8. 
rocznie i składkę za rok pierwszy z góty opłaci ; 

b) każdy dotychczasowy prenumerator Wydawni- 
ctwa dzieł tanich i pożytecznych, opłacający roczną 
składkę 10 złr. w. a. 

g. 7. Członkiem opiekunem jest każdy, kto złoży 
na własność Towarzystwa sumę 4.000 złr. w: a. lub wy- 
żej, alho kogo ogólne zgromadzenie Towarzystwa, na 
przedstawienie zarządu Towarzystwa członkiem opieku- 
nem zamianuje. 

1'ą. 8. Instytucje 1 korporacje moga być członkami 
założycielami, „członkami rzeczywistymi i członkami 
opiekunami, pod warunkami w $. 6., 7. i 8. przepisa- 
nemi, Zastępowane bedą na zgromadzeniu ogólnem 
przez swoich naczelników lub przez wybranych przez 
giebie w tym celu stałych reprezentantów. 

8. 9. Uczestnikiem Towarzystwa jest, kto wnosi do 
kasy Towarzystwa 2 złr. w. 4. rocznie. 

g. 10. Każdy członek Towarzystwa, czy to założy- 
ciel. czy rzeczywisty. czy opieknn, ma następujące 
prawa : 

1) Otrzymuje corocznie serję dzieł pożytecznych, 
dla oświeceńszej klasy ludności przez Towarzystwo wy- 
dawsanych, obejmująca do stupięćdziesięciu arkuszy dru- 
ku. W razie, gdyby składki roczne, prżez wszystkich 
członków Towarzystwa wnoszone, nie pokryły nakładu 
stupięćdziesięciu arkusźy, druku, serja dzieł pożyte- 
czuych w owym roku, rozsyłana członkom Towarzy- 
stwa, zmniejszoną będzie odpowiednio zasadzie, aby ko- 
szta jej wydania pokryte były przez składki członków. 

- 0) Może nabywać inne dzieła przez To warzystwo 
wydawane, a w gerję coroczną niewchodzące, Po cenie 
o 10%, niższej od ceny księgarskiej. 

3) Bierze ndział w ogólnem zgromadzeniu człon- 
ków Towarzystwa i używa w niem wszystkich praw, 
temuż ogólnemu zgromadzeniu przynałeżnych, a miano- 
wicie roztrząBa wszystkie sprawy Towarzystwa i wy- 
Diera jego zarząd. = pa m 
4) Bierze udział w konferencjach, przez Towarzy- 
stezo.dwg rpzy do roku urządzanych. ` a | | 
g. 11. Członkowie: założyciele, wykazani w $. 5. 
w ustępach ga i b, tudzież członkowie opiekunowie są 
dożywotnimi i używają praw w 8. 10. wyszczególnio- 
nych. - 

g: 12. Członek rzeczywisty zostaje nim i używą 
praw w 8- 10. wyszczególuionych, tak długo, dopóki 
dopełnia zobowiązania na siebie przyjętego, t.j. dopóki 
opłaca roczną składkę 10 złr. w. a. 

Jeżeli chce przestać być członkiem Towarzystwa i 
składki nie wnosić, winien zawiadomić zarząd na pół 
roku przed terminem jej płatności, iż wolą jego jest 
przestać być Człoukiem Towarzystwa. 

Jeżeli członek Towarzystwa, nie zawiadomiwszy 
Towarzystwa o śwojem wystąpieniu, rocznej składki, 
Towarzystwu należnej, w ciągu roku nie wniesie, mimo 
wezwania zarządu, wykreślony zostaje ze spisu człon- 
ków Towarzystwa, utraca nadal swe prawa, a Towa- 
rzystwo 0 roczną Ewą należytość na drodze właściwej 
dopominać się bedzie. 

$. 13. Członek rzeczywisty, który w skutek swego 
uprzedniego zawiadomienia sam z Towarzystwa wystą- 
pił, jak również członek, który w skutek nieopłacenia 
składki został ze spisu członków wykreślony, stają się 
Znów członkami Towarzystwa, jeżeli: pierwszy zawiado- 
mi zarząd Towarzystwa, że wstępuje napowrót w jego 
grono, a składkę roczną wnosić bedzie od terminu tego 
ponownego "ego wstgpienia; drugi, jeżeli po zawia- 
domieniu, że wstępuje napowrót do Towarzystwa, oprócz 
opłacenia składki od terminu pouownego wstąpienia 
zapłaci roczną zaległą składkę, Ą 
8. 14. Każdy uczestnik Towarzystwa ma prawa na- 
stępujące i 

1)*Otrzymuje corocznie serję książek dla ludu lub 
książek szkolnych, wydawanych przez Towarzystwo, 


ki roczne, przez wszystkich. uczestników T s 

u w _lJowarzystwa” 
wnoszone, nie pokryły nakładu 25 arkuszy aka wd 
książek, w owym roku rozsyłana Uczestnikom Towarzy- 


| młynarzy, ogółem ludzi, 


obejmującą do 25 arkuszy druku, W razie, gdyby skład- | 


a 


stwa, zmniejszoną będzie odpowiednio zasadzie, aby ko 
azta jej wydania pokryte były przez składki uczestników. 
2) Bierze udział w konferencjach, p120? Towarzy- 
stwo dwa razy do roku urządzanych, 
g. 15. Spis wszystkich członków założycieli, rzeczy” 
wistych i opiekunów, oraz uczestników Towarzystwa, 
ogłaszany bedzie corocznie w sprawozdaniu zarządu Ao 
warzystwa i przechowany w oddzielnej księdze: 
(Crd. w) 


Przegląd tygodniowy z giełdy. Dnia 6. lipók 
b. r. odbędzie sie w Lipsku zjazd producentów, „kupców. 
których handel zbożowy 0b- 
chodzi; iwiadomo nam, że wielu z naszych znaczniej- 
szych kupców zbożowych w- tem “zebraniu - weżmie 
udział, nie słychać zaś, ab) kto ze strony produkcji 
naszej o.tem był pomyślał. ry 

W. zachodniej Europie, mianowicie w środkowym 
pasie Niemiec przepadały nieco deszcze, „lecz za ską- 
po, by uchylić obawy o jarzyny ; osobliwie owies i 
buraki zostają prawie bez nadziei. Żyto, już i tak zbyt 
obrzednie, dościgło Ze szkoda wagi pod wpływem 
posuchy. Pszenica nie wszędzie zła, choćby się jej 
deszcz już przydał. Jęczmień w tamtych krajach trze- 
ba uważać za zupełnie chybiony przez posuchę. Olejne 
ziarna przedstawiają dobry pion, chociaż nasze z Galicji, 
z Francji i Meklemburga pomawisją o niewydatność na 
olej. W ogóle, w wielu krajach tego roku znacznie 
mniej pól nprawie olejnych nasion poświęcono. P3ze- 
nica ma po obcych targowiskach dobry popyt, bo za 
pasów niema żadnych; nawetby dlatego ceny PE 
czyły wyżej, gdyby nie blizkie wazędzię zbiory. Ja 
już donosiliśmy, Szczecin ciągle ożywiony wywozem 
żyta do Norwegii i Szwecji. - 
a U nas Ba giełdzie we Lwowie w tym tygodniu ruch 
sie objawił tylko w jednym gatunku zboża. Sprzedano 
blizko 3.006 korty Fzepaku pocenie 7 złr. ud fo 
8 złr. 50 c. z termiuem na Sierpień i wrzesień. 


Lwów dnia 4. lipca. Z «iełdy. Efekta 1 moqejy : 
Akeje kolei galios Karola pudy, R Me, hy k. 
laca. .25, ż8daj$ 210.50; Kole wuw. © A Ą 
a w. a. W srebro: płaca 183.50, żąd. 184.50; pz 
hipot. gal. po 200 str. z wpłat. 40%,: płaca —»". 280" 
am, —; papierni ozerlańs. po -200 -złr:* w. że 
p—ż.—złr. Listy "Towarzystwa kredytowego kd 
m, k. bez kup. płacą 77.40, żąd. 77.90; Towarzyst. E pe 

alic W. 8, bez kup. pł, 73.57, žad. 74.25 ; banku hipot. 
bez kup. „płac. 87.75, Żąd. cna gc koko 

1 k i ' 

zj. e y E « ko. galic. 
$ ——, 


bez dywid. 
gal. w 


galic. 
galic, płacą 66.60, _Ż 
1866 po 7%, pł. 99445, -2y.800- 76; 
Kar. Lud. l. emisji płac, —.—; Z50AJ8 
aji płacą 38.757 Gà. 89,60; pierwszań., kolgi | galio. Iwo 
wsko-czórniowieckiej 1. emisji płac. T żąd. Lr. 
pierwszeń. kolei galic. lwow. ezern. II. emisji pineg 
—.—; żądają ——. Dukat holenderski płacą 5.40, %30a- 
ją 5.45. Dukat cesarski płacą 5.45, żąd. 5.50; gano: 
łeondor pła, 9.16. żądają 9.23; rubel srebrny mos ie- 
wski płaca 1.76, żądają 1.80; rubel papierowy mosk. 
płacą 1.56, żądają 1.57; pruskie bilety kasowe płacą 
1.71; półimperjał moskiewski pł. 9.38, Żąd. 


po 66.65. — 
na druga po- 


turou. ll 


t Sprzedano : Obligi indemnizacyjne galic. 
Rzepak ozimy 
łowę sierpnia, 


Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj odjechali z Pragi , pielgrzymi do 
Kostnicy dla obchodzenia tam pamiątki „gtracepia 
Husa. Na pragskim dworcu kolejowym żegnóno 
ich w sposób uroczysty. Pę kościołach kazno- 
dzieje dosyć gwałtownie występują przecjwko 
święceniu pamięci tego czeskiego, re ormator:ż4 , 

Dnia 2. b. m. podpisano minietera wie 
angielskiem traktat handlowy Z 2 Kiia r 
„Neue fr. Presse oświadcza, że doniesienie vje- 
deńskiego korespondenta" “Gazety Kolońskaj , ija- 
koby alokucja- papiezka miała spowodować þr. 
Beusta do wysłania noty“ okólnej do`"zagrahi- 
cznych przedstawicieli Austrji, jest mylne. q 

W tych dniach ma być kóry odgo- 
wiedź gabinetu austrjackiegi |na alokńcję papiez- 
ką do Rzymu, Utrzymują, że, nastąpi „to. i$ 
albo jutro. ` | ` => 

Do dziennika Znternórional donoszą n gar 
dynał Antonelli coid bardziej zmpadana td fiu, 
i że msgr. Berardi dość jeszcze długo będzie go 
wadzić Czynności kancelaryjne jego Wydziału. 
W naradach ministerjalnych bierze jednak kardy 
nał Antonelli udział. 


s 


m W | |. a a 
Telegramy „Gazety Narodowej." 
Wiedeń dnia 5. lipea. Wiener Abp. 
zbija doniesienie o jakiejś deputacji, która pod 
srzewodnictwem pewnego, wysokiego friędnika 
miuła któremuś członkowi domu cesarskiego 
wręczyć  memorjał, żądający zniesienia- konsty- 
tucji. j 
Bukareszt dnia 4. lipca. Ba. - 
tiano rozesłał do prefektów okólnik, wzywający 
do wpływania na wyborców, aby de senatu 
wybierali mężów, którzyby za powołanie senatu 
uwałali pośredniezenie między Izbą posłów a 
rządem. 
p O 
Kursa z dnia 4. lipca 1868, „godzina. 2. 
m RE 50 popołudniu. 8%, 
Kuga (bet dyni) BIE EP eais. 
grodzka 152.25. Kolej południowa 181.907 Kolej pañ- 
Kole dejo 20. „Kolej wosk Qzermiowieckk 184.50. 
Kolej | <FRRWIGU Kole! Hoia poo KG 
GŁ UA Galicyjskie obligacje odeutuacyjne 66.50. 
Losy 1860 r. —.—, Losy 1864 r. 91.90. Napoleondor 


9.17. Pruski kurant 1.694. Losy kred =* 
z « ytowe 
Usposobienie atate. K 4 


Kursa z dnia 4. lipca 1868, godzina 6. 
min. 30 popołudniu, * ANC 
Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa = 


25. 

ika dywi- 
kredytowe 196.30. Akcje Karola Lodwik Wio) pań- 
dendy) 209.75, Kolej południowa 182.50, ją Ludwika 
stwowa 257.60. -Losy 1860r: 81,10. Lwowsko-czeFnio - 
obligi pierwszeństwa M. emisji £go. Napoleondor 9-16'/. 
wieckie obligi. pierwszeństwa {60 v 
Spirzias — Usp.onóbienie Si zart Tb 
a a Ret, eio 113. žy% 61 Owies 3, Rze- 


banknoty dj. Akele kre- 
H - - aż zró PrN arh 
den BTs. Usposobienię bardzo stałe, Peze- 
LoL: r E/S Owies 31%, ài 


U WIADOMIENIE. 


Z powodu niezbędnych i naglacych re-. 


paracyj !okalności tak kancelaryjnych, ja- 
koteż depozytowych Zakładu Zastawnicze 
go lwowskiego orm, „Pii Montis“, zostaną 
wszelkie czynności w tym Zakładzie zawie- 
szone od dnia 18. do 26. lipes 1868, w któ- 
rych to dniach zastawy ani przyjmowane 
ani wydawane nie będą. 2227 1—3 
Lwów dnia 1. lipca 1868. 
Od Dyrekcji Zakładu Zastawniczego „Pii Montis“ 


Kaucją w kwocie 10.000 złr. m. k. 
ubezpieczona kancelarja 


Dra praw SCHIEKŁ 
w Wiedniu, Josefstadt, Liaudongasse 
rywes Nraw33.4 Wna ao: z 


poleca usługi swe dla Wiednia W intere- 
sach inkasowych, jakoteż w ogóle do za- 
stępywania w razach ściągaDia należyto- 
ści i w interesach komisowych firm ua wiel- 
ką skalę i Towarzystw, do reprezentowania 
w rzeczach uprzywilejowazych, do wyra- 
biania przywilejów, zastępowania w spra 
wach rekursów i załatwismia czynności, za- 
wisiych od władz centralnych w Wie- 
tdnin, azstępst wa w pretensjąch spadkowych; 
pudzież `w interesach w celu dostania 
pieniędzy z zakładów publicznyęk: za ubez- 
pieczeniem hypotekarnem lub Składając w 
zastaw efekta, nakoniec do załatwianią po- 
ufnych misyj, jako też w ogóle ułatwiania 
w powzięcku wiadomości i wszelkich szcze- 
gółów z Wiednia ; naostatok poleca się kan- 
celarja wszystkim do Wiedn S EA Z: 
cym obcym w celu udzielanit rądy we 
wszelkich wypadzach. Je 2202 14—24 


HEMOROIDY. 
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy- 
leczyć przez użycie pomądy p. ROYER, 
mającej własność roztwarzaniń i rozpędza- 
nia. Cena hśrdzo przystępna. 


PAPIER ELEKTRO - MAGNETYCZNY - 


P. ROYER leczy reumatyzmy, boleści 
krzyżów. sparaliżowanie, ja zs 
katary. irytncje piersi i naczyń odd- 
chowYEK; 5 3826 1-24 

Skład główny w Paryżu przy ulicy 
św. Marcina, 225— we Łwowie w apte- 
ce p. Piotra Mikoląschą, w Warszawie 
w składzie materjałów apteeznych p. Gal- 
lego, w Wilnie w aptece p. Chrońciekiego. 


z Salsaparyli Colbert. 


„Jeden z najdawniejszych i najskute- 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach złego przymiotu 
(syfilitycznych ), zanieczyszczenia krwi i 
wyrzutach mna ciele. Metoda użycia w 
polskim jezyku. © " 7 2187 16—19 

Dostać można w Paryżu w aptece p. 
Colbert w pasażu Colbert, Nr. 7. et8.; we 
Lwowie wyłącznie w aptece p. Piotra 
Mikorascha; w Krakowie w aptece p. 
Brunona Miczyńskiego. 


aryż „Wiedeń i 
1867. } 1886, | ` 
zz zew 


Na Graben Nr. 3. 
w Wiedniu, 1 Stock, Ecke der 
2194 Knkańnewatrasue. _ 81-200 


MAGAZYN SUKNI 


Koller 6 Alt, 


wyszuzequlniony najwyżsaym 
medalem zasłagi 1567, 


Poleca najlepsze suknie męzkie własnego 
wyrobn, podług najnowszych żurnałów 
mody, po zdumiewająco nizkich cenach 


Ubranie letnie 


Eg” 12 zir. w l. a. W 


Ubrania płócienne 
DF od 10 do 26 zir. w. a. "Tag 


Surduty wiosenna w, . . odzir- 6 do zir. 24 
kajła =" ie FAST a „ od zir 6 do zir, 28 
Surduty myśliwskie . 0d zir. 640 zir, 22 
Kraki i tużurki ed złr. 14 do zir, 28 
Sutanny => -= - “od złr. 16 do złr. 30 
Szlafroki . . . _ , , a od zfr. 8 do zir, 20 
Zupelna ubrania i od złr, 12 do zir. 36 
Surduty codzienne do biura od zb. 4 do zte, 12 
spodnia . , "ij... gdzie. 4 do złe, 12 

amizelki «+ eb> » + ud Zi. 2 do żfr 8 
Ubrania dla gimnąstyków > od złr. 3 do alr, 8 


RW Oprócz tego wszelkie możliwe 
przedmioty garderoby męzkiej. 


== zamówienia, osobiście iub listownie, z poda- 
nian? miary w piersi (objętość dokoła piersi i 
leców), stanu (objętość stanu dokoła), wysoko- 
ści w kroku zn przesłaniem należytości w go- 
tówce lub za pobraniem pocztoyem wykonują się 
najdokładniej i najEpiel, 3p n nt: zażerazsy: 
łają się na żądanio i franko e 5 
= iżchy położonego w Nas zaufania Szanowaej 
Publiczności i nadal pod żadny:n względem nie u= 
słabic, zważywszy zwłaszuza, że wobec napływu 
sprawnaków w interesie, niepodobtenstwem Isy loby 
z minożacych się codnia świężych towarów dawać 
|) przyjmujemy ua Siebie, gdy nam s'o pudà 
lur i cznę — wybor sukni wadiug własnega su* 
miennego ocenienia rzeczy, — dołączamy do 
każdej paczki kwit gwarancyjny, aże- 
by od naš sprowadzone suknię, gdyby 
takowe mejzkkchkolwiek powodowhyly 
nieodpowiednie, bez wszelkich trudno- 
+ciprzyjąónapowroł, 


Keiler & Alt, Graben Nro. 3, Wien. 


Uwiadomienie. 


Nieomylne i prędkie wytępienie 
Szczurów ij myszy 


za pomocą c» i uprzywilejowanej trucizny 
na myszy i SZe%Ury, w kształcie Świecy. 


Cena flaszeczki 50 ct. 


Takowej niefałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp. Konstantego Iskier- 
skiego, Adolfa Berlinera, Zygmuuta 
Rukera i Piotra Mikolascha ; w Krakowie 
u p.M. Jaworniekiego; w Tarnowie u pp. 
Józefa Jahna i H. Koyi. 2246 7—12 


Wydawca. Witalis W. Smochowski. 


GAZETA, NABODOWA padng: Lipca 1868; 


Obwieszczenie. 


W celu wydzierżawisnia oberży w ryn- 
ku miasteczka w Rudkach (2 miłe od sta- 
cji kolejowej w Gródku położonej) posżu- 
kuje się przedsiębiorcy, który by wóewnę- 
trzne nporządkowanie tj. sprawienie mebli, 
pościeli i innych do porządnego prowadze- 
nia traktjerni i domu zajezdnego poirze- 
bnych naczyń i rekwizytów swoim ko- 
sztem opędzić był w Stanie. '"' 

Dzierżawa rozpoczyna się. hbajpóźniej 
od 1, sierpnia 1668 na 1 do 4 lat, dlatego 
zechcą pp. cheć wydzierżawienia mając 
zgłosić się listownie Jub osobiście do Ad- 
ministracji dóbr Rudek, © = 4206 28 


Zakład  hydroterapeutyczny 
ww Sasow ic, 


połączony z gimnastyką. i kapiele rzeczne 
w Bugu 84 ot warte na lało od 1. maja. 


Pokój z kuracją t usługa  kosztnje 
tygodniowo 10 złr. w et. w. a. Bą jednak 
fansze i droższe pokoje., 2232 10—9 


Traktjernia jest w miejscu. 
Franciszek Medvey, 
dyrektor zakładu. 


Kauczukowy lakier olejny. 


Wyborny ten, nowy lakier olejny 
(którego nie należy trzymać za jedno z 
iakierem do podłogi „spirytusowym*) 
wysecha w przeciągu godziny, pokrywa 
zupełnie pu dwnrazowem paciągąpnin na- 
weż całkiem  nieobrobione drzewo, i 
nabiera pókosta trwałego, opiersiącege 
gię wszelkiej wilgoci. Dla przymiotów 
trwałości doskonałym jest ten lakier 
do laklerowauia podłóg. Cena jednego 
fanta wraz z flaszką i przepisem yżywą: 
nia 95 et, — za opakowanie 25 cte 

Fabryka lakieru C. F. Dehnicke 
w Berlinie. — We LWOWIE dostać 
można wyrobu tego u p. Zygmunta 
Rłuxera, apteka pod Srebrnym orłem ; 
w. Tarnopolu. 1 I. M; Hogbgjech. 


DENTORINE 
i PATE DENTIFRICE. 


Dentorine to prawdziwy elixir; odswieża i 
oCzyszczy usta, umacnia dziąstą i zapobiega 
I próchnieniu zębów ru 
Pate dentifrice została w 'odnośnym działe 
parfumeryj kompletną reformatorką ; gaste 
puje wszelkie owe proszki i opiaty, których 
żrące czystki składowe rujnowały mniej 
więcej zęby. W celu osiagnienia delikatnej 
miękkiej piany, dostatecznem będzie po- 
trzeć lekko po paście szczoteczka wilgo- 
tną. Piana tej pasty nadaje zębom lśniący 
2238 białością połysk. 11—12 


SKŁADY: We Lwowie w aptóce 


Adolfa Berlinera,w Tarnopolu w apt. 
dra Buchelta. *"* rst t 


„Najlepsze i najtańsze ji 
ogniotrwałe, od wyłamania ubezpieczone 


KASY 
E WIESE GO w Wiedniu. 


Główny skład dla Galicji 
Bonifacego Stillera 


przy ulicy Karola Ludwika w lokalu przedtem pocztowy tu. 


WEF rür Oesterreich nud Ungarn. ua 


Soeben erschienen im Selbstveclage des Herausgebers : Wieden, Wienstrasse 17, 


so auch durch alle österreichischen und ungarischen Buchhandlungen zu beziehen : 


B DEEE EEA 
3 CIJA Wr. Eleurtsoh 


27—9 
leczy słabości weneryczne i naskórne, 
jakoteż osłabienia. przy wieloletnich 
doświadczeniach gruntownie; jego Pura- 
daik popularny jest w każdej księgarni 
do nabytia, Ordynuje eodzień od 2—4 
godziny, w domu p. Hausnera pod l. 33 
m, przy ulicy Długiej, obok techniki 
(Także i listownie pod ścisła dyskrecja.) 


Konkurs. 


Wydział powiatowy Bohorodczański | 
tózpisa,e niniejszem końkurs w celu obia- 
duetńa posady sekretarza ż roczną płacą 
600 zire W. A., a w miare udowodnionej 
czynności i zdolności z gtosownem pod- 
w; źszeniem. 

© Ubiegający się o tę posade winni swe 
podania z dołączeniem świadectw znajomo- 
ści ustaw politycznych i języków kra o- 
wych do końca lipca b. r. na ręce Wydzia- 
fu powiatowego przedłóżyć, 2180 3-3 
Bohorodcżany dnia 20. czerwca 1868. 
Zastępca prezesa: 
lemens _ Cetwinski, 


l. 168. 


Do sprzedania z wolnej ręki: 


FEDCZAT, 


folwark, położony obok wsi Dobrej w po- 
wiecie Bireckim, obejmujący ogólnej prze: 
strzeni około 100 morgów — w tem roli 
ornej t0 morgów, łąk 8 m., reszta zarośle 
bukowe, mogące dostarczyć opału i ogró 
dzenia. i i 

Budynkó% ilość dostateczna w stanie 
dobrym i pod gatem, mianowicie: spichrz, 
dwie stajnie i stodoła. 2208 2—3 

Bliższa wiadomość za listami opłaco- 
nemi, podadresem: „Medard Kozaczyński 
w Krasiczynie, poczta Przemyśl,“ 


Zakład i produkcja nasion 
J. BULSIEWICZA 


rzepy pasiewnej, 


ścierniańki (Stoppelrlibeńsaamen.) K warta 
połskiej miary po 1 złra w. a, 2178 8—18 
Apieka Z. RUCKERA 
otrzymałą z apteki Challonn eau 
TET I" w Paryżu 2250 6—12 


PIGUŁKI i PŁYN 


do szprycowania 
podług przepisu dr. Ricorda w Paryżu 
preparowhne jedynie ze ściągających i ży- 
wicznych ingrędencyj: najpewniejs;zy środek 
przeciw tzeżączce najuporczywszej i zasta- 
rzałej, jako też od białych upławów, do- 
świadczony przez najsłynniejszych lekarzy 
akademii paryzkiej. r 
Cena Hakonika tego płynu 1 złr.8U ct. 
1 pudełko pigułek . 3 złr. — et. 
Za opakowanie „, „ . , —- złr. 20 Ct. 
TREE O 


2214 1—12 


we Lwowie w handlu 


Juristen-Almanach 


für- beide. Rechtstheile der 


österreichischen Monarchie. 


Herausgegeben und redigirt von "Ue>fH1 Nrammlmici, 


Wien 1868. n 


2152 3—3 


(Oesterreichs und Un g arn s neueste Staatwinstitutioneń, Central-Behörden, Mini- 


sterien, Gerichtshófe, Advokaten und Notare, mit Zugrundelegung 


der gericht- 


lichen Kintheilung eines jeden Kr oanl an d es, Landesgerichts-Dolmetsche nnd 
Aerzte, Advokaten des Auslandes, Gerichtsorts-Lexicon eic. etc, 
Ladenpreis 2 fl. 6, W. — Buchhändler 25 pCt. =» Auf 12 Exemplare £in Frei-Exempiar, 
WW" Noneste Ernennungen und sonstige Aenderungen bis zum 25. Mai 1868. *90M 
Auf briefiches Verlangen auch gegen Nachnahme beim Herausgeber. 


IGNACY 


we LWOWIE, w domu 


HERCOK 


p. B. Stillera, przy ulicy Halickiej l. 295, 


poleca swój obficie zaopatrzony skład 


OBIĆ PAPIEROWYCH (pokojowych) 
z najlepszych fabryk (rancuzkich, angielskich, niemie- 
ckich i wiedeńskich, 
które z powodu przejstoczenia swego handlu 
ŻE” po znacznie żniżonych cenach sprzedaje. "ZRĘE 


Obicia do pokrycia pokoju średniej wielkości, objętośei 60 stóp bez sufitu, ud złr. 4.30 ct. 


s n » LJ 
Pojedyńcze zwoje od 20 et. stopniówe aż do złr. 


sw w 


wrotną pocztą. 


4 


dy z mułu i sól Fwonicka, 


aalaalaa) 


|ekarzem jest 
1969 4—8 


Zalk tad zal mas_j aż ww 9” 
w" KLYTWOTNICZU 
otwartym został w r. b. dnia 80. Maja. 


Dwa zdroje jodo-bromódwe (żdrój Karala słony czysto-jadowy, zdrój Amelii, słony, żełśzista” 
jadowy) zdrój Józefa żelazisty, zdrój Adolfa. chemicznie obojętny: żątyca dworska, kąpiele słano-ja 
dowe, żeldziste i siarczane, parowe i ze'Szylilek jodłowych: wdechania gazu naftowego Hełkotki , Okla- 


Zdroje Iwanickie stynna ze skuteczności nietytko w Skrofułach (w obrzmieniu i owrzodzeniu 
ruczołów, zapaleniu ócz, nazu i nosa, wyrzutach skórnych. w ropianiu kości i zroście stawów), ale 
kże w chorobach macicznych i zawisłej;ad nich niepłodności; w obrzmieniach wątroby i śledziony, 

w gośćcu i dnie, w katarze żołądka i Oskrzeli w upartych kopmlikacjach syfilitycznych. Zaklad z 
kaspedyoki em rozszerza się i ulepsza co do wygód i uprzyjemnienia pobytu, Stacja telegraficzna i 
ekspadytlira pocztowa jest w samym zakladzie, Koleją żelazną dojeżdża się od Lwowa do Przemyśla, 
od Krakowa do Tarnowa, ztamtąd dyliżansem lub furmanką, do iwanicza. Ordynającym przy zdrojach 


60 „ ze sufitem od złr. 8.60 ct. 


12, 


żory, Cenniki i wszełkie Żydzne wyjaśnienia trdzielają się anic o 
2140 2— 


Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają Się natychmiąsi z wszelką starapnością. 


Karol Moszczański 


doktor medycyny i chirurgii, 3 
Y 


ININA SIINI NJ NJ NJIVI: 


Właściciel. Jan Dobrzański 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki 


Najlepszy tier. kolonialny i krajowy, wybór gatunków kawy, (32 
ryżu, krup perłowych, makaranu włoskiego, różnych baka- WQ 
lij i igeni, czekolady medjolańskiej i wiedeńskiej. 
BOSOTHTO GS DSTYUSUOSASTSTOUJEDUCEST 
Harel towarów korzennych I win 


pod Krakowiakiem 


L BÓFLIENA 


w rynk w kamienicy niegdyś Arcybiskupiej 
wę 2234 1—3 
LWOWIE, 


poleca wój dobrze zaopatrzony skład towarów, 
ie cenach najumiarkowąńszych, 

Szampan, Malag.Madera, Rum z Jamatki, Arak de Goa, de Bata- d 
( via, Porter, Likry francuzkie, Rozolisy polskie, Śliwowica, Ratafia 
szwajc., Ocet uny i astraganowy, Koniak, Esencja pączowa i te d, 


oliwy pr. 


t 
ETIME TZW 


"aryoDlLPND 4 


tóoców, sardynek, zalamt. marynat 
-bn num roa Cyson s *ADOJR 


Herbaty chtńaktej, kand. t susz, o- 


atysnownaf 4 PUIA 


95 MEZA 


es. kr. koncesjonowany 


Korneubugski proszek bydlęcy ' 


dla 
= koni, bydła rogatego i owiec. 
Ph è $ i BE ct. za paczk ę. 
N, 1 


yh uzdrawiający dla koni, 
Franciszka Jana Kwizdy w. Korneupurgu, 


| zir, 40 ct. flaszka. 
Wyłącz, uprzyw. przz Jego Ces. Mość, cesarza Franciszka Józefa. 


l: yta dla koni 


na suche, pękające kopyta, małe wydrążenpia i T. 
Puszka | ztr. 25 ct. 


A Hufstrahl pulver 


na wygniyanie kopy! końskich (gegen dia Strahlfäule der Pferde). 
© Flaszka 30 ct. 


Wyborny Proszek dla nierogacizny 


Ba Węgry. 
Paczka po 6% ct. i 1 złr. 26 ct. 
| >< la) ś LR 
Mają na skladzie : 


we Lwowie: Konstauty Iskierski, apreka Piotra łfikolaschn, spteka A. Berli- 
nera, apteka Zyg. Ruckera (dawniej Tomauka); w Krakowie u p. M. Jawor” 
nickiego w rynku gł. w kamienicy p. Kirchmajera, i U p. Józefa Jahua, tudzież 
we wszystkich niemal miastach królestwa Galicji za składy mmządzone, które odl cza: 
su do czxtu dzieoniki polskie podają w ogłoszeniach. 2244 £—10 

PRZESTROGA. W celn ocbromienia Publiczności od zakupyw ania Fals yfika- 
tów, oświadcza się, że tylko takie paczki i flaszki uważać można jako praw dziwe, 
które nosza pieczęć apteki obwodowej korneulurgskiej. 


Mm * A 8. 

Lekarz. dentysta, pan J. G. Popp w Wiedtńt, Stadt, Bogttrgzsse No 2. 
sporządza od lat 20 esencję, która pou nazwą „Wody Auaterynswej du ust“ 
w handel weszła; i tak dalece rozszerzyła się, i Z% pozyteczną uznaaą została. że 
wziętość jej śłuSznie nazwać możaa europejską. £>©UC ją tą leczy i ła- 
godzi wszelkie charoby zębów iusi.AmaC nia mięśnie gęby, 
szczególniej dziąstą, usuwa naros Ci gąbcząste gruczełyi 
uieprzyjemne cuchnięcie, osadzxzmlenny zębów,iużywaną 
bywazbardzo dobrym skutkiem tawet przeciw Cariesi 
szkorbutowi. Uśmierza także wszelki ból zębów, odświeża 
wogóle wszelkie części ust, Dirzymyjeje zdrowoj gilnB 
nżywając zaś jejnieustauni% Utrwąają że części i nada |, Oezy- 
wista, iż wszędzie osiągane skutki wywołały najrozmaitsze i zupełne ugaania 
Wodzie Anaterynowej do ust, £ to Tak Za strony osó0 wy30Ko postawionych 
jako też od znakomitości naukowych; a Z pośród dupiero wzmiąnkowanych, 
niech znązdzie miejsce orzeczenie i adumie jedaej s wielce zuzkomitych fachu» 
wych osobistości:. Pir sen WA 204) 3-15 

Potwierdzam z przyjemnością, Że rozbierałem chemicznie pańska Wodę 
Anaterynową do ust, i nietylko mie znalazłem w niei Żadnych szkodliwych 
snbstancyj, ale uznałem ją godną polecenia, równie jsk Pan prafesor Oppolzer. 

Wiedeń. pr. Joh. Flor. Heller. 
Przełożony c. k. zakladu naukowego pataiegiczno- 
chemicznego, e. Kk- chemik sadu krajowego it, d 

Oprócz rzeczonej „WOdy Anaterynowaj do ust“ sporządza tenże wynala- 
zca także „Pastę Anaterynową * której używa SIĘ Z4 pomocą szczoteczki do 
czyszczenia zębów; PrZYdZIE się opa szczególnie) do zakonserwowania zębów i 
czgści ust, ponieważ zawierą pierwiastki, "Chodzyce w skaad „Wudy Anatery- 
nowej do ust.* Równie I Pasta AnaterynoVa zyskała wielostronne uznanie. 
profesor zaś i e, k. Chemik sąda kraju wego UT. Kletzinsky tako niej zawyrokował. 

„Pasta Anaterynową* prąktycznego iekarza-dentysty, dr. J. G. Poppa 
wolną jest od pierwiastków szkodliwych: SUDstąneje jej Zaś arO natyczne s3 bez 
Bteru, Ołejkii dobrbne, rzeczywiście Uziąłające orzóżwiająco i odświeżająco, 
których woń sprawia Oraz, że pasta JeSt przyjemniejszą, i wszelkie organizmy 
pasożytne „w pokładach zę bów I JEZYSA zabija, zapobiegając oraz szerzaaiu się 
takowych. Substaneje mineralne ez czają zęby, nie naruszając emalii zebo- 
wej; części skPAdOWE ppt, oczysZczajy chemicznie emalig i włókna dziąseł nie 
nie nadwerężśj3% ich bynajmułej, działają one tonicznie ną włókna i mięśnie o- 
tworu ust j wKięsłości wewnetrznej. Wiedeń. Dr. V. Kleizinsky wra 

SKŁADY 
Pasty Ańaterykowej i Wody Anaterynowej do' uat: 
We Lwowie: apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zsrzyukiege: 
aptek. pp» Mikolascha, A: HPllinera, Kbenbergera, i Zygriuuta Reokerą, pp. 
Keina wdowa, Bonifacy tiller, vy Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn, L. Fein- 
tuch, E. Stockmar apt ? J. Bart], N. Redyk aptak., Siedlecki aptekarz, 

W Bele p, Hrymak, w Biały p, Knaus, w Bielsku p. Senco spt., w Bóbr 
ve p. Czarnik gpw, u Bochni p, Niedzielski, w Brodach p. Fr. Gomoliństi syt., 
w Brzeżanach p, ŻminkOWSKi apt, i p. B- Fadenbecht, w Bussars pp, K odrębaki 
i Kercel, w Czerniowcach p. Alth sym apt, P. Rożański, Sehnirch i P- Rintzaer, 
w Częstochowie dr, H+ Heltnern, w Dolinie p. A, Schulz kasjer m., w Dobromilu p. 
A. Grotowski apt. © rokobyczy p. Kleczkowski, w Dynowłe p. M. Kuniecki, w 
Grzydowię p. MaśżyśEś. © Jąworowie pe Lachowicz apte, w Jarosławie p. Bugnst 
apte w Kołomyi p. Botański, i p. Sidórowicz apt., « Krymicy p. M. Nitnibitt apt, | 
w Kimpolung B. FOWMEr, w Lutowiskach p. M, Koniecki, w Lipniku Sommerteld 
apt, +» Manastersyskach p, Lipschütz, w Nowym Targu p. S» Laur, w Nowym Sączu 
P. Kosterkiewiczowa wdowa, w, Przemyślu p, Gnjdeczka i Syn, p. Machątski, p. 

» Baumann, * Przeworsku Świtalski apt., i0 Radowcach p. B. Teichmann, w 
Roęwadowia p- Marecki, w Rzeszowie B. J. Śchaiter i Syn, w Samborze p. Kriegn- 
eisen apt., 2 Sanoku p. J Jaklicza WdOWA. w Stanisławowie p. Beil apt., p. Świ- 
tałski i p. B- Czuczawą, w Stryju p. Be, Ksrnberger apt, i p. J. A. Batsch apta 
w Serecie p l: Sommer, w Suczawie p. È- Lotezat apt., w Zurnowie p, J. Jabi A 
p. Milikowski Księg, w Tarnopału p. A. Morawerz, w Turce p: A * Czyrnłański 
w Wadowicach p. Foltin, w Zaleszczykach P» Kodrębski, w Złoczawie p, Wolf Kor- 
kes, p» A. Gottwald i p. Krzyżanowski &pt., w Żółkwi p Krzyżanowski. 


Druk Kornela Pillera. 
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(Galicyjskie Towarzystwo gospodarcze odrzuciło 
Projekt o bajracie rolniczym, — Zwołanie sejmów. — 
D. 4, Ztg, o rozmowie Riegerą i Palackiego z br, Beu- 
stem. — Czesi powinni liczyć tylko na własne siły. — 
Tymczasowe załatwienie ugody węgiersko-chorwackiej, 
- Zgubna polityka centralistów wiedeńskich. — Nagłe 
przybycie ministra rumuńskiego do Wiednia.) 

Na wczorajszem posiedzeniu delegatów gali- 
cyjskiego Towarzystwa gospodarczego uchwalono 
prawie jednomyślnie, nie wysyłać delegatów do 
agronomieznego bajratu przedlitawskiego, który 
ma zebrać się w Wiedniu. Ledwie parę głosów 
oświadczyło się za projektem p. ministra rolni- 
nictwa. Jutro podamy szczegółowe sprawozdanie 
z tego posiedzenia. 

Dzienniki półnrzędowe potwierdzają wiado- 
mość o zwołaniu sejmów krajowych na dzień 22. 
sierpnia. Radą państwa ma się zebrać dopiero w 
połowie pażdziernika, a może nawet zwołanie to 
odroczonem będzie na później, z powodn, że nie 
można odwlekać zebrania się delegacyj dla spraw 
wspólnych. 

Sprawie ngody z Czechami podajemy dziś 
w Przeglądzie politycznym wiadomość, wyjętą z 
wychodzącej w Lipsku D., Allgm. Zig, i opisującą 
szczegółowo rozmowę, którą p. Beust podczas po- 
bytu swego w Pradze miał z pp. Palackim iRie- 
gerem. Wiadomość ta miała być przesłaną do 
Pesztu, dla uspokojenia tamtejszego gabinetu, któ- 
ty z niechęcią patrzał na kroki, przedsięwzięte 
przez p. Beusta w sprawie czeskiej bez porozu- 
mienia się £ innymi ministrami. Trudno wiedzieć, 
0 ile doniesienie dziennika lipskiego jest autenty- 
cznem, ale to pewna, że obydwie strony mogły 
powiedzieć to, eo im wkłada w usta korespon- 
ent Deutsche Allgemeine Zeitung. P. Beust. mógł 
słusznie przedstawiać Czechom , że nawet w ra- 
zje npadku Austrji, nie mogą niczego spodziewać 
się od Moskwy, 1 że staną się łupem Prus. — 
Według Alg. Ztg, wyraził się nawet kanclerz, iż 
wie o układzie tajemnym, istniejącym między 
Prusami a Moskwą, a zapewniającym w razie 
pewnych ewentualności przyłączenie Czech do 
państwa Pruskiego. Dr. Rieger miał żądać połą- 
czenia Czech z innemi ziemiami korony św, Wa- 
cława; a p. Palacky- odwiadezył, że gdyby Cze 
chom nadano zupełny samorząd, ponieśliby chę- 
tnie wszelkie ofiary dla egzysteneji państwa. Żą- 
dania te wydają się wiedeńskim politykom czemś 
tak niesłychanem, że nie chcą nawet słyszeć o 
rokowaniach, prowadzonych na ich podstawie. 
Tymczasem Czesi nie ustępują ani kroku, i pod- 
nosząc do wielkiego znaczenia przyjażne dla nich 
głosy niektórych dzienników franeuzkich i wło” 
skich, cieszą się, iż udało im się ze sprawy cze- 
skiej zrobić sprawą europejską. Znaczenie to, 
przypisywane sprawie czeskiej, ma jednak bardzo 
względną wartość dla narodu czeskiego. Nieda- 
wno cała Europa zajmowała się sprawą luksem- 
burgską — ale żadnej ze stron, spór wiodących, 
nie chodziło przytem o dobro Luksemburgczy- 
ków. Naród czeski nie powinien oglądać się na 
zagranicę, ale liczyć na własne tylko siły. 
Ey Z różnych stron nadchodzą doniesienia, że 
ngoda między Chorwacją a Węgrami jest już nie- 


| 


mal faktem dokonanym. Pester Lloyd zapewnia, 
że obie deputacje regnikolarne, zajmujące się roz: 
trząsamiem żądań Trójjedynego królestwa, od- 
będą jeszcze dwa posiedzenia, z których pierwsze 
będzie poświęcone sformniowaniu i zatwierdzeniu 
wspólnego protokołu, a dragie stylizacji pojedyn- 
czych pumktów ugody. westji finansowej Za- 
padła taka uchwała, że wszystko to, co Chorwa- 
cji pozostanie z dochodów PO opędzeniu wyda- 
tków na wewnętrzną administrację, Węgrzy obró- 
cą na wspólne sprawy. Co się tyczy języka kra- 
jowego, deputacja węgierska przystaje na wszy- 
stkie wymagania Chorwacji. Sejm chorwacki wy- 
szle 29 deputowanych do sejmu peszteńskiego, i 
wybierze do delegacji czterech przedstawicieli 
ludu i jednego magnata. W sprawie Rieki uchwa- 
liły deputacje pozostawić obu sejmom urządzenie 
kwestji terytorjalnej w drodze królewskich propo- 
zycyj, co znaczy innemi słowy, że zgodzono się 
na status quo, istniejący przed r. 1848. Każda z 
deputacyj złoży sprawozdanie z zapadłej ugody 
swemu sejmowi, poczem nastąpi albo odrzucenie, 
albo ratyfikacja ugody. Tyle o tej sprawie pisze 
Pester Lloyd. Z innych stron donoszą, że zą wsta- 
wieniem się Deaka i Ghiczyego, Węgrzy czynią 
Chorwaeji, szczególnie w kwestji finansowej, je- 
szcze większe ustępstwa, gdyż według przekona- 
nia Deaka, kraj, niemogący rozporządzać swemi 
podatkami, niema żadnej autonomii. Jeżli Chor- 
wacja ma Stać v własnej sile, powinna otrzymać 
własne ustawodawstwo finansowe i własną finan- 
sowa administrację. Autonomii Chorwacji i Sla- 
wonił będzie strzegł w Peszcie chorwacki mini- 
ster. 

Jeźli się zważy, że ustępstwa, czynione te- 
raz Chorwacji, są nierównie większe aniżeli te, 
których domagała się w elaboracie Jowicza potul- 
na większość chorwackiej deputacji regnikolarnej, 
pomimo woli nasuwa się pytanie, zkąd to pocho- 
dzi, że ministrowie i sejm węgierski postanowili 
chętniej się zgodzić na wymagania mniejszości, 
aniżeli większości deputacji? Odpowiedź na to py“ 
tanie leży w katastrofie belgradzkiej. Węgrzy po- 
znali, że wobec wypadków, gotujących się na 
Wschodzie, porozumienie ze Słowianami stało się 
dla nich niezbędną koniecznością. „Nadszedł czas, 
mówi Klapka w dzienniku Szazadunk, abyśmy ja. 
sno wypowiedzieli, że Węgrzy powinni się Al 
czyć z południowymi Słowianami silniejszemi wę- 
złami przyjazni, jeźli mają się w spokoju spodzie” 
wać lepszej i piękniejszej przyszłości. Zamiast pa: 
trzeć zazdrośnem okiem na międzynarodowe usi- 
owania Serbów i Chorwatów, powinniśmy dla 
własnego dobra, o ile eałość Węgier na tem nie 
ucierpi, przekonać oba te narody, że w godzinie 
niebezpieczeństwa, staniemy przy uich jako ich 
wierni sprzymierzeńcy !“ 


zieć, aby wszystkie trudności były już ostate- 
cznie usunięte. Wiadomo, że teraźniejszy sejm 
chorwacki, zebrany na podstawie oktrojowanego 
regulaminu wyborczego, wysłał do Pesztu ową 
deputację, która się zajmowała przeprowadzeniem 
ugody. Jeżli ugoda zostanie przedłożoną temu 
samemu sejmowi do ratyfikacji, to kto wie, czy 


Mimo tego szczęśliwego zwrotu w- historji. 
Rok! węgierskiej, nie możemy jednak powie- 


stronnictwo, więcej gorące, domagające Się przy” 
wrócenia ordynacji wyborczej z roku 1848, nie 
powie, że w tej sprawie teraźniejszy sejm nie jest 

ompetentnym. W ten sposób wewnętrzne a- 
gitacje trwałyby dalej, szkodząc zarówno Wę: 
grom jak i samej Chorwacji. Ufajmy jednak, że 
kiedy Węgrzy zgadzają się na żądania mniejszo- 
ści deputacji, niebędącej wyrazem teraźniejszego 
sejmu, lecz właśnie owego stronnictwa, które się 
omaga ordynacji z r. 1848, to w razie naglą- 
cej potrzeby potrańą oni zrobić jeszcze nowe m- 
stępstwa, rozwiązując sejm teraźniejszy i zwołu: 
Jąe nowy na dawnych podstawach. 

W jednej części monarchii Węgrzy, mający 
przewagę nad słowiańskiemi ludami, godzą się z 
niemi, bo wiedzą, że tylko w jedności, opartej na 
obopólnej ufności, leży eała ich potęga. Cóż robią 
Niemcy, a właściwie centraliści wiedeńscy, którzy 
słusznie czy niesłusznie szczycą się przewagą 
nad słowiańskiemi ludatni w drugiej części mo- 
narchii? Czy starają się oni pogodzić z Czecha- 
mi, czy myślą zaspokoić słuszne wymagania Po- 
laków ? Nie chcemy być wróżbitami kięsk, lecz 
niestety przewidujemy, że podczas gdy Węgry 
na wypadek zawikłań na Wschodzie, będą dość 
silnemi — Przedlitawia natomiast na wypadek 
starcia się z Moskwą będzie jeszcze tak słabą, 
jak przed rokiem 1866! ewf 

„Do Wiednia przybył -prezydent rumuńskiego 
gabinetu, Grolesko. Pospiech, z jakim opuścił Bu- 
kareszt bez poprzedniego zapowiedzenia swego 
wyjazdu, kazałby wnioskować, że jakies ważne 
sprawy polityczue powołały go na dwór austrja- 
cki. Kto wie, czy pobyt księcia Napoleona w 
Bukareszcie nie jest najgłówniejszą przyczyną po- 
dróży rumuńskiego dyplomaty. 


Korespondencje (Gazety Naródowej. 


Wiedeń dnia 3. lipca. 
A W braku ważniejszych wiadomości, organa 
publiczne zajmują się różnemi kombinacja po- 
litycznemi. Między temi alokucja papiezka pierw- 
sze zajmuje miejsce. Akt ten, uważany przez nie- 
miecką partję liberalną jako rozkaz, dauy bisku- 
pom austrjaekim przez kurję rzymską, by stawiali 
opór moralny wprowadzeniu ustaw zasadniczych 
w życie. Jedni nalegają na kanclerza państwa, aby 
ostrą notę wystosował do Rzymu z powodu alo- 
kucji papiezkiej; gorętsi chcieliby poprostu ze- 
rwać stosunki dyplomatyczne z dworem rzymskim, 
a niektóre dzienniki twierdziły nawet, że mini- 
sterjum spraw zewnętrznych zamyśla przesłać 
nuncjuszowi papiezkiemu paszporta, tj. kazać mu 
wyjechać. 
~ Tymczasem klerykalny organ, lepiej poin- 
formowany we wszystkich sprawach, które są w 
związku z Rżymem, podanie to prostuje w sposób 
sarkastyczny, gdyż powiada, że br. Meysenbug 
miał owszem polecenie wpłynąć na kurję rzym- 
ską, aby nie odwoływała swego posła, monsig. 
Faleinellego, z Wiednia. 
Półurzędowo zrobiono wprawdzie w tem spro- 
stowanin małoznaczącą poprawkę, że nie br. 
Meysenbug, ale jeszcze hr. Urivelli miał w swoim 


waz 


czasie podobną miaję do spełnienia; widać jednak 
ze wszystkiego, że ministerjum spraw zagrani- 
cznych więcej ma taktu i rozwagi w postępowa- 
niu, niż mu jego nieproszeni doradzcy imputują. 
Gdyby p. Beust szedł za radą tych kierowników 
opinii niemieckiej w Austrji, którzy sobie nadają 
nazwę raz demokratów , drugi raz postępowców 
i td., jużbyśmy widzieli państwo Rakuzkie uddane 
na łaskę Prus, w nieprzyjażni z Francją, w za- 
targach z Rzymem i na końcu w zupełnym 
rozstroju wewnętrznym. Ale pan Beust umie 
korzystać z nauki praktyki Życia: stał się ostro- 
żnym i uwzględniającym wszystkie dane polity- 
czne, od czasu, jak pierwszą swoją notę dyploma- 
tyczną był wystosował do państw zachodnich 
(w sprawie rektyfikacji pokoju paryskiego z roku 
1856 na korzyść Moskwy), i gdy się przekonał, 
że postępowanie, więcej energiczne jak rozważne, 
nietylko naraża interesa państwa, ale inie przynosi 
najmniejszej korzyści moralnej. 

Z drugiej strony zdaje się, że mimisterjum 
przedlitawskie w swojej sferze więcej SIĘ kieruje 
jurydycznemi dedukcjami, jak wyższemi polity- 
cznemi względami. I tak widzimy adwokacką re- 
plikę na alokucję papieża w formie artykułu, u- 
dzielonego z urzędu subwencjonowanym dzienni- 
kom niemieckim w Pradze, Gracu i t. d., który 
dowodzi nietylko braku wyższego poglądu na 
rzeczy, ale braku prostej roztropności. Rządowy 
artykuł ten poświadcza, że alokucja nie zrobiła 
żadnego wrażenia w Anstrji; powiada, że oboję- 
tność w rzeczach religijnych wzrasta, że kościół 
powinien starać się © spotęgowanie uczucia reli- 
gijnego w masach, o wzmocnienie poczucia obo- 
wiązków sumienia i wiary i t. d., ale że nie wy- 
pada mu potępiać ustaw zasadniczych państwa. 
Dopóty rzecz zrozumiała i prosta. „Każdy broni 
swego; nie możua żądać, aby dwie drogi po- 
przeczne szły jedną koleją. Ale iu dopiero sub- 
telna jurysterja sięga po swoją broń: odwołnje 
się do paragrafów i wyciąga z nich po swojemu 
konsekwencje. TAS 

Oto z premisy, że papież, jako glowa ko- 
Ścioła, dotknął w alokucji (nie w nocie dyploma- 
tycznej, do Austrji wystosowanej) „nową konsty- 
tucję Przedlitawii w sposób ujemny, ma wynikać 
to: że kościół zrzeka się wolności w Swojeim we- 
wnętrzuem nrządzeniu (Freiheit ihres änneren Le- 
bens) i samodzielności w administrowaniu swego 
majątku, == które to swobody przecież ustawami 
zasadniczemi przyznane mu zostały! Jestio od- 
wołanie się do paragrafu czy artykułu 15. ustawy 
zasadniczej pod tyt. „O ogólnych prawach oby- 
wateli państwa* (Staatsbürger). "Ten artykuł po- 
wiada, że każdy kościół urządza swoje sprawy 
samoistnie, zostaje w posiadaniu i używaniu za- 
kładów, dotacyj i funduszów, które przeznaczone 
są na cele oświaty, religii i dobroczynności, ale 
PAPS prawom ogólnym państwa, jak inny oby- 
watel. 

Jaki tu związek między sporem rzymsko- 
austrjackim a dotacją wiekową, nadaną kościo- 
łowi przez prywatnych właścicieli w kraju au 
strjacko-niewęgierskim? Czyli zapis i konsekwen- 
cje takiego zapisu datują się dopiero od włożenia 
artykułu 15go w nowe prawa zasadnicze? Czyli 
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Mowa Kornela Ujejskiego, 
miana na pogrzebie Śp. Artura Grottgera. 

Rodacy. Obywatele I 

Stoimy około drogiej trumny, wróconej nam 
z obcej ziemi — nie obcej, bo gościunej, od da- 
wna nam przyjażnej, a co więcej, pokrewnej dn- 
chem: ona przybyła od naszej siostry, Praneji. 
Tę trumnę, Którą pożegnana przez nas, za chwilę 
zejdzie w Cień grobowy, tę trumnę przychodzi 
nam oraz witać. Jakie-to boleśne powitanie! -- 
W niej spoczywają zwłoki Artura Grottgera. U- 
marł młodo, zaledwie licząc lat 30 — a zostawił 
narodowi dzieła, które przetrwają wieki; żył u- 
bogi, walczył nieraz x niedostatkiem — a zosta- 
wik narodowi skarby, dla których niema ceny ! 

Mówię wobec nader licznej i szerokiej publi- 
Czności, składającej Się ze wszystkich warstw spo- 
łecznych ; niechże mi wolno będzie, dla tych, któ- 
rzy kochają ojezyznę dla jej imienia świętego, a 
mało wiedzą o jej dziejach, i o jej synach zasłu- 
żonych , niebie w krótkości życie i działania 
tego nieodźałowanego młodzieńca, dla oddanią 
którema przynależnej i ostatniej czci zebraliśmy 
się na tem miejsc. 


i do rysunku, zwał 
nem iskrą bożą dziecku. 
złożyło a= sieć 0 była 
mu > A OJCIEC vy gy cej 5 
za (i się nauczycielami M eP malarskiej. Rodzice 
strzeżon0; 
przeważał: 


anego Syna, i wnet spo- 


że ysunka widocznie w nim 


talent do r 


A a sł 
Więc matkg, niewiasta-polka, a już 


do każdego zapar- 


Nadszedł rok sześćdziesiąty pierwszy; rok 
wielki i błogosławionej pamięci. nim nasz 
naród, ogołocony z sił materjalnych a potężny du- 
chem, wydał wojnę najobszerniejszemu mocarstwy 
w świecie. Grottger był artystą, t. j. miał du- 
chową siłę; Grotiger był dobrym synem ojczyzny, 
t. j. obracającym tę siłę na jej pożytek. I wy: 
rysował natenczas pierwszą serję swoich obra- 
zów pod tytułem: Warszawa, 

Przed siedmiu laty wielu z Was, kochani 
rodacy, współuczestniezyło w uroczystości posta- 
wienia tego blizkiego, dębowego krzyża na pa- 


miątkę ofiar warszawskich... Wszak prawda, o, 


krzyżu ! godle i bamiątko dwóch męczeństw, Ty 
niewidomie przedłażasz teraz swe ramiona , aby 
ocienić grób Tego, który uświetnił i przekazał 


światu chwilę, wiekopomną w dziejach ludzkości, - 


a przez „ow: bożą w naszym narodzie pod: 
niesioną ! 

Warszawa Grottgera za pomocą fotografii, 
jakby w iskrach elektrycznych, rozsypała się po 
ENO DRY yć 

I w; stała się wobec 
R. a wniczką sprawy Polski — 1 propaga 
kait ioli deM , 3 
brutalna go anian di E ei 
A . > P 1je 4, w 0 cu, ego bun- 
townika przeciw duchowi — zgniata i zwycięża. 
A a propaganda nie ADA podobać sie 
rządom absolutnym. W tym Wiedniu, ubóstyja: 
jącym cielesność, działy się rzeczy niz Czek, 
Przed wystawami sklepów, w których ną owa 
publiczny Ay pie" obrazy Grottgera, stawaly 
tłumy przechodniów; oni wracali z jednej na; 

i spieszyli „zapewne do innej — mmimochodani eey 
trzymali się na chwilę, aby oglądnąć nowość 
I stali potem długo, jakby przykuci — bo tad 
brazy odkryważy nowe, nieznane im święty; į 
stali zaniepokojeni, niezadowoleni ze siebie | i 
odchodzili zadumani, smutni, ze Spuszezonemi gło. 

+ a odchodzili już nie na miejsca publ; 
wami, a e Publiczne 

iędzy rodzinę, do domu. Na takie n:o 
ale — mię) ówczesny rząd an pae] 
ieczne objawy Owcześny rząd austrjącki ni 
bezpie å obojętnie; nie miał on już ani siły 
mógà pE rzeszkadzać dalszemu rozpowsza 
a a. bik zów — ale przysłał ich tróne, 
e mę M— nieukontentowania z dodatkiem 
dee że jeśli artysta Z. podobnemi utworami 
M3 raz wystąpi, cesarskie stypendjum zostanie 
mu odebrane. A 
Tymezasom wybebło ae powstanie kro 
4] f e r 

pe wobec przersżonych a bezwładnych ` ty- 
dów. I wkrótce to drogie dziecko polskie, ten 
ukochany syn ojczyzn)» miał sposobność odpo- 
wiedzieć na objawoną mu grożbę — i któż nie 
wie, jak odpowiedział ?— odpowiedział nową serją 
patrjotycznych obrazów, odpowiedział: Polonią! 

P OCZAJ ac] stynand! 


Ten uszczerbek zachwiał na zawsze jego ma- 
terjalnemi stosunkami i stał się Źródłem niema- 
łych w jego dalszem życiu zgryzot ; bo Grottger 
był opiekunem i podpora swej rodziuy, a przy- 
tem serdecznym, wylanym dla swych przyjaciół. 

'Przytoczony ostatni rys kreśli nam całego 
człowieka; on powie już resztę o nim — on 
mówi wszystko. On świadczy, że Grottger stał 
pod łaską wysokiego natebnienia, czuł w sobie 
jego uświęcenie, poddawał mu się, jak dobre, po- 
słuszne dziecko, ślepo i pokornie — a przytem 
wiedział, że ludzie natchnieuia są tylko mister- 
nemi narzędziami w ręku Boga, i że im nie wol- 
no tak świetnego daru używać dla swoich osgo- 
bistyeh widoków i korzyści, bo inaczej duch 
wieszczy odstąpi ich i odleci — na długo, nieraz 
na zawsze. Toż śmiało twierdzę, że Grotiger 
był ostatnich czasów jedynym wieszczem narodu. 
Najgodniej i najgenialniej przedstawił on w swo- 
ich ntworach dueha Polski. Dzisiejsza Polska: 
to ból i wiara; ból niezgłębiony i olbrzymia 
wiara! — bo tylko siła rodzi siłę — a te dwa 
charaktery występują we wszystkich dziełach 
Grottgera. 

A gdzie wiara, tam zwycięztwo! Tak — 
choćby mnie miano obyczajem wieku, nie kamie- 
niem, ale Śmiechem ukamienować — powiem: 
W ostatniem naszem powstaniu, nie nasz wróg 
zwyciężył — myśmy zwyciężyli!! Jeżeli to sło: 
wo nie znajduje przystępu do dusz Waszych, za- 
pytam obecnych kapłanów: Podczas najsroższe- 
go prześladowania kościoła, kto był zwycięzeą —r 
czy Neron, czy chrześcianie?., (Głos kapłanów: 
Chrześcianie!) Dziękuję wam. Otóż tę myśl wy- 
powiedział także Grottger w swoich rysunkach. 

Patrzeje na tego kapłana, kiedy zamyka 
znieważony kościół: jaki on spokojny — bo zwy: 
ciężył! Patrzcie na tego katorżnika z podniesio- 
nym nad bryłą młotem. to kw Patrzcie 
na tego trupa, nad którym kleczy skamieniała 
matka: twarz jego przepełniona szczęściem: Patrz- 
cie na tego litewskiego leśnika, kiedy się rzuca 
w tłumy wrogów: to try umfator | Albo na jego 
żonę, zagrzebaną w kopalni, klęczącą przed ja- 
wiącą się Matką Boską: to święta! Albo na 
tego chłopa, prowadzonego przez szlachtę, niosą- 
cego chorągiew: on wie, że idzie w przyszłość 
że w jego pokoleniu zrodzi się senator! Albo ną 
tego rabina, postępującego za 
biskupa warszawskiego : 
Chrystnga!... 

„_ Tak było! tak działo się rzeczywiście! a ten, 
który to wszystko ogarnął, pojął i objawił nie- 
tylko Polsce, ale całemn Światu — w tej trumnie 
spoczywa. l A sms 

| I jakże mu się naród odpłacił? Najznako- 
mitsze jego dzieła nie mogły w kraju znaleźć 
KUPCŹ, i Dizgjś sig w aher narodowi rece 


pogrzebem arcy- 
on zaczyna pojmować 


Tylko jeden z naszych bogaczów uczcił geniusz 
Grottgera, był mu nieraz pomocą: i podporą :—- 
ale to. ezłowick wyjątkowy; gdzie tylko potrzebą 
lub myśl narodowa, jego hojna ręka wszędzie. 
A nawet i teraz: zebrani we Lwowie kilkuset 
delegaci Towarzystwa kredytowego, reprezentan- 
ei całego kraju, nie chcieli odłożyć swoich czyn- 
ności, ażeby uczcić. żałobny obchód tak wielkiej 
w narodzie znakomitości, i w tej chwili odbywa- 
ją swoje posiedzenie, radząc tam zapewne nad 
nierownie waźniejszemi sprawami. O goryczy, 
bądź odemnie daieką | Pójdę za myślą grobów. 
Groby przebaczają, bo same nieraz praguą prze- 
baczenia. Teu — niewinny! a wiem o tem, że 
przebacza winnym *). 

Po utworzenin Polonii Lituaniki i Wieczorów 
zimowych udał się Grottger, już chory, do Paryża. 
Tam na wielkiej wystawie przeszłorocznej okazał 
ostatnie swoje dzieło : Wojnę. W tej Wojnie przed- 
stawił całą Jej straszną grozę. A i z tych obra- 
zów wieje także myśl polska : nadzieja jej proro- 
cza, w niedaleką jnź może sięgająca przyszłość, 
nadzieja pelniącej się miłości ewangelicznej we 
WSZ AA stosunkach i zajściach międzynarodo- 
wych. Bo każda wojna jest bratohójczą, a Pol- 
ska tradycyjnie miała wstręt do niej; wojen za- 
borczych nie znała, toż podniesienie swego oręża 
nazywała „potrzebą* t. j. koniecznością. 

Imię Grottgera rosło, nabierało coraz wiek- 
szego znaczenia i powagi. Otwierała mu się przy- 
szłość piękna, spokojna, szczęśliwa — bo zdobył 
JOSE. A zak już Świecie artystycznym, 
ak | miłośii bi serce dziewicy, godnej je 


i miał z nią wkrótce za- 
wrzeć śluby małżeńskie. I w takiej chwili — 2a- 


padając eoraz bardziej na piersiową chorobę, wy- 
EW EE 
-) W tej sprawie otrzymaliśmy następujące oświad» 
„ARR pech tę smutną sprawę, poruszoną i w naszej 
wowskiej, wyświeca tak wymownie, że ko- 
mentarzą dawać nie potrzebnjemy ; 
Gdy na grobie wieszcza naszego, 5. p. Arira 
Grottgera, boleśnemi słowy skonstatowano fakt niecbe- 
cności delegacji Towarzystwa kredytowegu, poczawa- 
my się do obowiązku oświadczenia publicznego, że pře- 
zes Towarzystwa, JE. hr. Kazimierz Krasicki, nie nząał 
za stosowne zawiesić posiedzenie delegacji na czas po- 
grzebu ś. p. Grottgera, pomimo że kilku delegatów 
zwracało na to uwagę J. Ekscelencji, A niektórzy cheae 
wyjść z posiedzenia, zrależli drzwi, na klicz zamknięte, 
jak służący ntrzymywał, Z rozkazu JE. pana prezesa. 
Oświadczamy również, że pomimo tych okoliczności 
zwłokom ś. p. Artura towarzyszyliśmy aź do miejsca 
wiecznego spoczynku. 
©-* Lwów d. 5. lipca 1868. 
Stanisław Tarnowski, delegat stryjsko-drohobycki, 
29 Bielski, delegat tłumacki, Juliusz Korytowski, 
deier at lalt 
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taka perspektywa, iż rząd może interpretować 
nstawy jak zechce, wzmocni wiarę w zbawienność 
nowego systemu? Na cóż więc zdała się teorja, 
kiedy w praktyce inaczej się- pokazują rzeczy ! 
Jeżli zaś to ma być tylko pogróżka, to czy to 
politycznie? Tak samo powiadają, że postanowio- 
no spotęgować Środki represyjne przeciw prasie 
czeskiej. Ustawa prasowa, ustawa karna z cza- 
sów reakcji r. 1853 — wszystko to może być 
legalne — ale czy roztropnie niemi wojować w 
dzisiejszem położeniu Austrji, która jeszcze nie- 
skonsolidowana ? ` Zbytek gorliwości okazuje się 
i tu szkodliwym. ; 


Wiedeń d. 3. lipca. 

© Właśnie dwa lata minęły dziś od czasu, 
gdy stoczoną zostałą bitwa pod Sadowa, a je- 
szcze państwo nie jest w ładzie, lecz owszem no- 
wa walka na piękne zawrzała, i chociaż nie za- 
pomocą iglicówek, to przecież za pomocą listów 
pasterskich i allokucji papiezkiej coraz szersze 
przybiera rozmiary. Jeden biskup po drugim, po- 
cząwczy od biskupa Lincu, rzuca klątwę na ustawy 
państwa, a dzienniki reakcyjne uwalniają urzędni- 
ków od przysięgi na konstytucję, stają w obronie 
krzywoprzysięztwa, jak niegdyś inkwizytorzy w 
obronie królobójstw i palenia kacerzy swe głosy 
podnosili. Jednakowoż nie traćmy nadziei, iż to 
co jest naprawdę wolnomyślnego i postępowego 
w nowej konstytucji, nie zaginie, i że wolność 
snmienia i równouprawnienie wszystkich wyznań 
nie przestanie w Austcji być dogmatem obywatel- 
skiej wiary. Co do papiezkiej alokucji, nie wy- 
warła ona tu tak wielkiego wrażenia, gdyż osła- 
bioną została z góry właśnie przez owe zdania, 
które wymierzone są przeciw zasadom, tworzącym 
już oddawna część politycznego katechizmu lu- 
dów świata wykształconego — i dlatego protesta 
Rady gminnej miasta Wiednia i Towarzystw lu- 
dowych są raczej więcej dla formy, niż żeby rze- 
czywiście się obawiano, by ministerstwo niezawi- 
słe za radą allokncji poszło. Baron Beust zaś ze 
swej strony wysłał już dziś notę do Rzymu w 
odpowiedzi na allokucję papiezką. Nota ta więc 
dziś już jest w drodze, co mimo przeciwnego 
doniesienia jeduego z dzisiejszych dzienników 
wieczornych raz jeszcze powtarzam. Nota ma być 
w formie łagodnej stylizowaną i zastrzega mia- 
nowicie znpełną swobodę państwa w rzeczach, nie- 
mających nie z dogmatem kościelnym do czynie- 
nia, jak wolność prasy it. p, na które się 
mimoto  allokucja targnęła. Rząd wiedeński 
stara się więc, jak widać, nie występywać 
szorstko przeciw kurji rzymskiej; czy jednak tę 
samą powolność także wobec biskupów zachowa, 
tego jeszcze nie wiedzieć. Zdaje się jednak, że 
rząd w tej mierze pokieruje się zdrowym zmy- 
słem i represaliów przeciw opozycji biskupiej nie 
użyje. Dość dziwaczny stosunek zachodzi teraz 
pomiędzy dwoma dziennikami wstecznemi Wie- 
dnia. Pódczas gdy Volksfreund, dziennik kardy- 
nala Rausehera, jeszcze dość umiarkowanie sobie 
postępuje, Vaterland, organ Clam-Martinitza i jego 
czeskich towarzyszy, jakby w frenetycznym szale 
bije na rząd i konstytucję i sam orzeka, że nie jest 
wprawdzie za Meineid, jednakowoż za Eidbruch wo 
bec przysięgi, na nową konstytucję złożonej. Z te- 
go możnaby wnioskować, że właśnie arystokraci 
czescy starają się  wszelkiemi siłami walkę 
tę między klerem a rządem do najwyższej po- 
tęgi rozdmuchać, i że panowie Clam i Thun 
z góry uwalniają od przysięgi na nowe usta- 
wy, jakby już teraz dzierżyli teki ministerjalne. 
Opozycja czeska coraz bardziej się wzmaga. Po- 
litik woła prawie otwarcie Moskali na pomoc, od- 
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skany przez lekarzy do południowej Francji, w 

* Kilka dni po przybyciu do Amélie les Bains — 
nmarł. È 

mierć jego przedwczesna jest tajemnicą 
Opatrzności. Nie godzi się nam stawiać jej za- 
pytania : Dla czego? My tylko tyle wiemy, że 
w strasznej dla narodu chwili š. p. Artur był je- 
g0 wieszczem-pocieszyciełem, dokonał dzieła — i 
został odwołanym. 

Z głębokim żalem żegnamy się z Tobą, dro- 
gi nasz Arturze — a jednak z każdego boln ì 
smutku należy nam chrześcianom , a mianowicie 
Polakom, wychodzić ze siłą i wiarą. Pocieszać 
ciebie matko lub ciebie jego narzeczono, byłoby 
w ustach człowieka bluźnierstwem — to rzecz 
Boga. Mnie tylko wolno na widok tej trumny, 
wydobyć z niej, nie słowa pociechy, lecz wiary. 

Wierzymy, że trumny są kołyskami nowych 
żywotów — 0 wy biedne z rozdartem Sercem, 
patrzcie ! — może w tej trumnie anioł się kołysze! 

Wierzymy, że w ziemi leżą gdzieniegdzie 
zwłoki tak szczęśliwe, iż będą mieć dwa wstrzą- 
śnienia — o jedno więcej, niżli wszystkie inne. 
Drugie będzie ogólne, przy zmartwychwstaniu ciał 
na głos trąby sądu ostacznego ; pierwszego wstrzą- 
śnienia doznają tylko zwłoki wybranych i zasłu- 
żonych: przy zmartwychwstaniu Polski! Twoje 
popioły Arturze, poruszą się także. 

Vierzymy, że twoja trumna jest przewodni- 
czką innych, że trumny rozrzucone po obcych 
ziemiach, kryjące naszych braci, zmarłych w tę- 
sknocie na tułactwie, gotuja się do podróży — 
i słychać po nich szmer radośnej nadziei: „Może 
wkrótce zawezwą także i nas i odbiorą do wol- 
nej Polski !...* ” 

O Boże! — kiedy to?? 

A teraz, wielebny kapłanie, przewoduiczący 
temu smutnemu obrzędowi, rozpocznij nad tą tru- 
mną, przekazane nam przez kościoł, Święte mo- 
dlitwy — a potem uświęconą swą ręką rzuć ną 
nią garść tej ojczystej ziemi, którą 6. p. Artur 
całą duszą kochał, a którą na jego przybycie 
czekała. Niech ona posypie się z twojej dioni 
jakby łzy matki spadające, i niech mu będzie 
błogosławieństwem ; niech świadczy zą nim przed 
Panem, niech mu wyjedna przebaczenie zą małe 
a lodzkie ułomności jego, i niech uprosi, aby zo- 
stał wliczony w legion aniołów stróżów naszej nie- 
szczęśliwej ojczyzny ! 


Wydawca. Witalis W. Smochowski 
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wołując się na zaciekły artykuł moskiewskiego 
Gołosu, Więc z Gołosu czerpie Politik swe na- 
tchnienia, a mimo to śmie się użalać, że Polacy 
jej w -pomoe-nie idą, że się biernie na uboczu od 
dążeń czeskich trzymają! Rząd, jak się do- 
wiaduję, postanowił do ostrzejszych kroków w 
Czechach się wziąść wobec tak groźnych obja- 
wów, jak zastawianie się jawne Moskwą i strasze. 
nie Moskalami. Oczywiście niewiedzieć na czem 
te ostrzejsze kroki polegać będą, ale chciejmy 
ufać, Że dzisiejszy artykuł à Ja Haynau i Win- 
dischgratz nowej Pressy nie ma nie ze zamiarami 
rządu do czynienia, lecz jest elukubracją właśnie 
tego tylko dziennika. 

Tagblatt donosił, iż minister Potocki wyjeżdża 
do Styrji i innych krajów alpejskich Austrji, a 
za nim powtórzyły tę wiadomość inne dzienniki 
wiedeńskie, dla których Tagblatt w takich spra- 
wach jest źródłem. Wiadomość ta mija się je- 
dnak z prawdą. Hr. Potocki wyjeżdża w niedzie- 
lẹ do wód karlsbadzkich. 


spe saa ę KE NA IA 


Przegląd polityczny. 

Ogłoszone w Gazecie Wiedenskiej ministerjalne 
rozporządzenie wykonawcze, odnoszące się do u- 
stawy małżeńskiej, podamy jutro. O ustawie, do- 
tyczącej zmiany dotychczasowego prawa spadko- 
wego co do dóbr włościańskich, nadmienimy tylko, 
Że w naszym kraju nabędzie ona mocy obowią- 
zującej dopiero po wydaniu opartej na niej usta- 
wy krajowej. 


Austrja i Węgry. Na naradzie ministe- 
rjalnej, odbytej w piątek, obradowano nad kwestją 
ostatecznego terminu zwołania sejmów. Z pewno- 
ścią mają być sejmy zwołane na dzień 22. sier- 
T Czas trwania odroczenia Rady państwa ma 

yć przydłużony. 

Minister rolnictwa, Alfred hr. Potocki udaje 
się do wód Karlsbadzkich. Mylne było donie- 
Sienie, jakoby miał objeżdżać Styrję, Karyntję i 
Krainę. 

Minister rolnictwa wstawił się za tem, aby 
na czas żniw jak najwięcej żołnierzy puszczono 
na urlop. 

Monitor wieczorny pisze: „Im więcej zasta- 
nawiają się narody Austrji nad żywotnemi inte- 
resami swojemi, tem silniej umacnia się w nich 
przeświadczenie o korzyściach ścisłego łączenia 
Swoich interesów z dynastją Habsburgów. Kon- 
stytucyjne przeobrażenie: Austrji , uskuteczuione 
wobec tak znacznych przeszkód i trudności, jest 
jednem z najpożyteczniejszych dzieł nowożytnej 
polityki, a rezultata, które już osiągnięto, mają 
wagę, której niepodobna zaprzeczyć.“ 

Dziennik Deutsche Alig. Zig. otrzymał z Pe- 
sztu korespondencję, zawierającą bardzo cie- 
kawe szczegóły o pragskich konferencjach br. 
Beusta z koryfeuszami czeskimi. Oto treść tego 
listu: Rozmowa odbyła się w biórze prezydjalnem 
namiestnictwa. Po przywitaniu od razu zagadnął 
kanclerz dr. Riegera, że moeno nad tem abolewa, 
iż Czesi uważają go za zasadniczego swego prze- 
ciwnika. Rieger odpowiedział: „Tak nie jest. Cze- 
si jak również i ja osobiście umiemy cenić wyso- 
kie zdolności Waszej Ekse. w kierownictwie spraw 
wewnętrznych. Lecz mamy żal słuszny do całego 
gabinetu przedlitawskiego, który niczego nie za- 
niedbuje, aby przy każdej sposobności deptać hi- 
storyczne prawa narodu czeskiego.“ P. Beust 
przerywa, że nie jest on umocowany do- prowa- 
dzenia formalnych układów, ale pragnie tylko 
wymiany opinij w tej kwestji. Dr. Rieger wy- 
rażą zdziwienie swoje, że żądania Czechów zdają 
się rządowi niewiadomemi dotychczas. „Czego 
my chcemy, mowi p. Rieger, wiadomo powsze- 
chnie. Naród prze nas do tego, i gdybyśmy o- 
sobiście zrobili ustępstwa, to natychmiast utraci- 
libyšmy nasze obecne stanowisko polityczne." 
Obszernie uzasadniał potem potrzebę połączenia 
Morawy z Czechami, a Palacky dodał, że gdyby 
zaspokojono te wymagania Czechów, to z chęcią 
ponosiliby oni i najcięższe ofiary dla dobra ogółu 
państwa.“ Br. Beust z naciskiem konstatował ab- 
solutną niemożliwość zadośćuczynienia tym wy- 
maganiom. Na to odpowiedział dr. Rieger: „Przyj- 
dzie ina nas kolej“. Br. Beust mówi dalej: „Przy- 
znano wam dziś rozszerzenie autonomiii, korona- 
cję i odpowiednie zastępstwo w ministerstwie, 
czyż nie dość dla was pola „do pracy nad rozwo- 
jem waszej potęgi narodowej?* Dr. Rieger wska- 
zał na ściśnięcie Czech wokoło potęgą państwa 
niemieckiego, na co mu odparł kanclerz: „Zdaje 
mi się, że wy nie obawiacie sie niebezpieczeństwa 
z zewnątrz, owszem spodziewacie się może nawet 
ztamiąd pomocy.* Dr. Rieger: „Nas przymuszono 
do oparcia się o Moskwę.“ Beust: „Mylicie się 
panowie w rathubach waszych co do stosunku na- 
szego do mocarstw zagranicznych i do Moskwy. 
Francja jest nam przychylna, Prusy wiedzą, że 
uznajemy fakta dokonane, a nie prowadzimy poli: 
tyki podstępów; nawet Moskwa jest nam raczej 
przychylną niż nieprzyjazną. Liczcie się z fakta- 
mi, i nie bierzcie na się odpowiedzialności za po- 
pieranie planów, które wywołują wiele, bardzo 
wiele nieporządków, staną się przyczyną nieje- 
dnej klęski bolesnej, a do celu nie doprowadzą ni- 
gdy.* Rieger odpowiedział: „My i naród czeski 
inaczej sądzimy. Od dwudziestu lat wzmagamy 
sie tylko w siłe, i teraz nie nas niepotrafi ugiąć." 
W dalszym zaś ciągu powtórzył Żądania Cze- 
chów i wskazał na szkodliwe dla monarchii sku- 
tki, jakie ich opozycja wywołać musi. Kanclerz 
podchwycił: 

„I panowie myślicie, że te złe następstwa 
narodowi czeskiemu wyszłyby na dobre? Otóż 
pozwólcie mi panowie powiedzieć sobie, że mam 
moje dobre źródła, z których na pewne czerpię 
wiadomości © nadziejach, życzeniach i planach 
tych, którzy marzą, że Anstrja słabszą jest niż 
się rzecz ma w rzeczywistości. Oto doniesiono 
mi, że istnieje między Moskwą a Prusami poro- 
zumienie na wypadek zmian terytorjalnych, na 
które zdaje się, że liczycie, mocą którego Czechy 
przypadłyby nie Moskwie, ale Prusom!* Dr. Rie- 
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ger zawołał Żywo : „Nie może być, nie może być! | działacza podziwiamy. Dopiero owe widzenie wstrząsa 


dyby przyszło do tego, to Moskwa żadną mia- 
rą nie opuściłaby nas; to niepodobna!* „Więc 
panowie liczycie na niemożliwości? odrzekł kan- 
clerz. Otóż z równą pewnością możnaby powie- 
dzieć, że niemożliwem jest takie rozpadnięcie się 
Austrji, że nie możliwem jest, aby monarcha zje- 
dnoczonych Niemiec dał sobie wydrzeć te dwa 
miliony Niemców, mieszkających w Czechach, 
rachuby więc wasze w tym względzie na mylnem 
opierają się założeniu. Pamiętajcie panowie na to 
i dopomóżcie nam do wzmocnienia potęgi Austrji.* 
Po tych słowach przypomniał namiestnik, że czas 
br. Beustowi do cesarza. Rozmowa skończyła się 
po kilku słowach w sprawie serbskiej. 

Nota barona Beusta , która wyszła już do 
Rzymu jako odpowiedź na ostatnią alokucję pa- 
piezką, nie ukaże się tak prędko w pismach pu- 
blicznych. Pan kanclerz zamierza umieścić ją 
w przyszłej „księdze czerwonej* wraz ze wszy- 
stkiemi depeszami, które między Rzymem a Wie- 
dniem wymieniono w sprawie konkordatu. 


Niemcy. Korespondencja Hofmana donosi, że 
król bawarski przystał na utworzenie bezustannej 
bawarsko-wirtembergsko-badeńskiej komisji woj- 
skowej, która ma nadzorować południowo-niemie- 
cki system obronny w związku z obroną całych 
Niemiec, i że wkrótce rozpoczną się odnośne ro- 
kowania. 

, Według telegramów berlińskich król Wilhelm 
udaje się w jesieni w towarzystwie hr. Bismar- 
ka do księztw Zaelbiańkich. 


Wschód. Nowe ministerstwo serbskie składa 
się z następujących osób: Zenicz prezydentem i 
ministrem sprawiedliwości; Miłojkowicz zachowuje 
tekę ministra spraw wewnętrznych i prowizory- 
cznie będzie kierował sprawami zagranicznemi; 
Panta Jowanowicz ministrem finansów, a Marko- 
wicz ministrem wojny. Skupczyna zatwierdziła 
ministerstwo przez aklamację. Dawny minister 
oświaty, Czernobarae został przeniesiony na wła- 
sne żądanie w stan spoczynku, a inni jego kole- 
dzy w stan rozporządzalności. 

Rejencja wydała proklamację, w której o: 
świadcza, że „hasło zgasłego księcia: Ustawa jest 
najwyższą wolą Serbii! będzie odtąd i jej hasłem. 
Siły wojskowe nie pozostaną na tym stopniu, 
na którym je pozostawił książę Michał, lecz zgo- 
dnie z duchem czasu będą coraz więcej rozwija- 
ne. Materjalny rozwój kraju dozna popareia, i 
instytucje jego doczekają się czynnego poparcia. 
Aby dobre zamiary rządu pożądany wydały 
skutek, powinien cały naród pracować około 
publicznego dobra. Porządek jest podwaliną ka- 
żdego społeczeństwa. Rejencja użyje każdego 
środka, byle tylko zapewnić dobrodziejstwa po- 
rządku. Wszyscy nrzędnicy pozostają na swych 
dawnych posadach, aani. które nastąpią, będą 
dokonane w granicach istniejących ustaw. Jedność, 
panująca między rządem i ludem, zniweczyła za- 
biegi sprzysiężonych, które miały upadek Serbii 
na celu. Za łaską bożą i pod osłoną tej samej 
jedności, młoda gałązka Obrenowieczów wyrośnie 
w wielkie drzewo, ochraniające całą Serbię.“ 


Kronika. 


— Samobójstwo. Przedwczoraj otruł sie kwasem 
Siarczanym p. S., kontrolor przy miejskim urzędzie ak- 
cyzowym na rogatce Łyczakowskiej. Ciało przewieziono 
do głównego szpitalu, gdzie sekcjouowano je dziś rano, 

— P. Lewinsky i panna Roth wystgpili wczoraj w 
Szyllera Zbójeach w rolach Franciszką Moora i Amalii, 
P. Lewinsky jest artystą w zupełnem tego słowa zna- 
czeniu. Czujesz to po pierwszych jego słowach, po jego 
wymowie. W najlżejszem piano i w najęwałtowniejszym 
afekcie, w rozważnem rozmyślaniu i w szalonej burzy, 
kiedy słowa wichrem pedza po sohie, słyszysz zarówno 
najwyrażniej, najdobitniej nietylko wyrazy i zgłoski, 
ale pojedyncze litery, a przecież związane melodyjnie, i 
z tą właśnie siłą i tym cieniem dżwięku, jak chce arty- 
sta, I tak teź idzie cała mimika i najdrobniejszy szcze- 
gół kostiumu. W tem jest on zupełnie podobny do p. 
Smochowskiego, podobny zresztą do każdego prawdzi- 
wego artysty. Podobnie też, jak p. Smochowski, malu- 
je wielkiemi rysami, nie bałamuci widza, nie uwodzi go 
drobnostkowa, właściwą zaledwo komedji charaktery- 
styka najpowszedniejszych szczególików, a że tu we- 
żmiemy przykład z malarstwa, nie maluje każdego wło- 
su i każdej nitki, ani też nie daje równej długości i nosowi 
i ręce, nie usiłuje palca w bucie robić tak tragicznie 
strasznym, jak wyszczerzone w grozie źrenice. Ale i 
to jest wspólny przymiot prawdziwych aktorów tragi- 
eznych — i na tem się kończy podobieństwo gry pp. 
Lewinskyego i Smochowskiego w roli Franciszka Moo- 
ra. Obaj bowiem inaczej pojmują tę role i inaczej do 
końca ją przeprowadzają. P. Lewinsky może więcej się 
trzyma słów młodziutkiego autora, p. Smochowski wię- 
cej zasad swojejsztuki, i dlatego przyznajemy wyższość 
pojęciu p. Smochowskiego , zwłaszcza gdy artysta ma 
właśnie przy ntworze tak niedoskonałym jak Zbójcy, zu- 
pełne prawo i surowy obowiązek, w przedstawieniu po- 
prawiać hłędy autora. Niemiec wszelako może musi za- 
chować pewne wzgledy dla młodzieńczego utworu jedne- 
go z geniuszów swego narodu, do czego obcy nie tyle 
jest ohowiązany. 

Lewinsky pojmuje podobno Franciszka Moora jako 
indywiduum, które złe dla złego popełnia; wykonanie 
zbrodni nie wymaga po nim wielkich mozołów. Szatań- 
akie pomysły same mu sie nasuwają. Ale też zato już 
w kłótni z Hermanem, a więc w połowie sztuki, jest 
świadomy, iż położona na nim ciężka ręka Boga: już 
mu walka niepodobna — odtąd patrzymy nań tylko jak 
na gmach przeklęty, którego wo Wszystkich kierunkach 
popękane mury, kawał po kawale się rozlatuj%, ! Przy 
zbliżającej się katastrofie ostatecznej mamy już tylko 
ruing, której dalsze losy Zajmować nie m08% ! pra- 
wdziwy efekt expiacji tragicznej jest niepodobny. — 
P. Smochowski pojmuje Franciszka Moora tak, że do- 
piero łakomstwo i luhieżność, przy nadarzającej Bię spo- 
sobności, rozdmuchały w nim i dla siebie pochłonęły 
wszystkie jego ogromne siły ciała iducha. Aż do Swego 
strasznego widzenia walczy też on z całą energią z ludźmi 
i z przypadkiem. Czynami jego się brzydzimy, ale 


Redsktor odpowiedzialuy : Platon Kostecki 


go z obłędu, aby rzucić na kolana do modlitwy, do u- 
znania Boga. Tu gmach, chociaż zachwiany w podwa- 
linach, do ostatka się opiera ciosom zewnętrznym i We- 
wnętrznym, walczy itrzyma się, aż nagle pada w całym 
swym ogromie, i modlitwa nie jest pomnożeniem gestego 
szeregn  szezepółów, ale szczytem kulminacyjnym, 
po którym już tragedja na scenie zamykać Bie powinna. 
Jako rola tragedji główna — a taką jest w scenicznem 
skróceniu — rola Franciszka Moora inaczej grać sie 
nie da, 

Ze p. Lewinsky jak i p. Smochowski do oddania naj. 
grożniejszych nawet momentów nie potrzebuje konwułlsyj 
i łamiskoków gimnastycznych — to się samo przez się 
rozumie, jak również, że w awój sposób pojawazy rolę, 
przeprowadził ją z zupełnem mistrzowstwem. Styl gry 
pana Lewinskyego jest więcej realistyczny jak p. Smo- 
chowskiego; pojedyncze ustępy sę u niego więcej samo- 
dzielne, — ale ta autonomia wynika z jego pojęcia roli ; 
Franciszek jego nie zdaje się całą nwagę zwracać wy- 
łącznie ku dopięcin pierwszeństwa i Amelii. A gdy w 
tej roli rozchodzi się krytykom także o fryzurę, doda- 
my, że włosy p. Lewinsky nosił nie tak wybitnie rude 
jak p, Smochowski. W cudnej harmonii, jasności, iż tak 
powiemy, przeżroczystości stoi przed nami rola Fran- 
ciszka Moora p. Lewinskyego — w całym zarysie, 
w całej perspektywie, Pamiętna w najdrobniejszych 
szczegółach. Szkoda to niepowetowana, że nasi artyści 
nie moga studjować takiego pierwszorzędnego wzoru, 
bawiąc w Czerniowcach! 

Panna Roth jest artystką początkująca, obdarzoną 
wszelkiemi darami przyrody i dobrze prowadzoną, i 
wielkie rokuje nadzieje. Niektóre sceny wybornie o- 
degrałą. K, 
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. Na powitanie gości galicyjskich, przybywa- 
jących do Poznania, znajdujemy dziś w Dzienn. 
Pozn, artykuł, pełen słów sympatycznych i serde- 
cznych. Dziennik Pozn. zapewnia, że staropolska 
gościnność objawi się wobec przybywających z 
daleka rodaków bez względn na to, jakie są ich 
imiona, tytuły i godności. Dz. Pozn. żywi na- 
dzieję, że bliższe zapoznanie się Galicjan z Wiel 
kopolanami i wzajemna wymiana zdań i uczuć 
nie pozostanie bez zbawiennego wpływu na przy- 
szłość tak Galicji, jak Poznańskiego. 

Studenci uniwersytetu pragskiego , którzyby 
wzięli udział w nroczystości na pamiątkę Husa, 
mają być wykluczeni. Gimnazjalistom zakazano 
także jak najsurowiej brać udział w uroczysto- 
ści, która dzisiaj ma być z tego powodu obcho- 
dzoną na placu Betlejemskim. 

Na górze Swiczynie, koło Reichenbergu, mą 
się odbyć mityng czeski. 

W sejmie peszteńskim rozpoczęły się obrady 
naq a 28 do ustawy 0 podatkach bezpośre- 

nich. 

Wszelkie nieporozur'ienia między rumuńskim 
a austrjąckim rządem zostały już załatwione. Ga- 
binet bukareski dał Austrji satysfakcję nietylko 
w Sprawie nieporozumień z powodu prześladowa- 
nia żydów, ale i w owej kwestji skonfisko “uia 
broni węgierskiej, którą dt zawarciu ugody prze- 
kazali Węgrzy e. k. rządowi. 

Napoleon III. przewodniczył d. 4. bm. radzie 
ministrów. Tego samego dnia cesarz polecił mini- 
strowi wojny, aby uwolnił po dokonanych prze- 
glądach jak największą liczbę tych Żołnierzy, 
którzy mają już pół rokn słażby. Minister wojny 
wydał stosowne rozporządzenia. = 

W skupczynie belgradzkiej postawiono d. 4. 
b. m. wniosek, aby, ponieważ współwina ks. Ale. 
ksandra jest udowodnioną, on i jego potomstwo, 
tudzież Nenadowicze, jako zdrajcy ojczyzny nigdy 
nie przyszli do panowania, jak długo Serbowie 
istnieją, tudzież, aby po wszystkich kościołach 
publikowano, że Aleksander i Nenadowicze są 
wyklęci, nakoniec, aby żądać wydania Piotra 
Karageorgiewicza i innych krewniaków Aleksan- 
dra, poszlakowanych o współwinę. Jeżeliby nie 
zostali wydani, natenczas mają być wyjęci z od 
prawa. Majątek Aleksandra ma być skonfisko- 
wany na wynagrodzenie szkody. Inny wniosek 
postawiony dotyczy corocznego zwoływania skn- 
pczyny, wydania ustawy o wolności prasy, za- 
prowadzenia sędziów przysięgłych i rządów ko- 
stytucyjnych. Oba wnioski przyjęto bez dyskusji. 
Rejencji zalecono, aby w duchu ks. Michała po- 
stępowała sobie wobec mocarstw i trzymała się 
jego polityki. . 

Postanowiono także, Izble deputowanych sej- 
mu węgierskiego i Sejmowi Tumuńskiemu wyra- 
zić podziękowanie narodu za współczucie, jako 
też wszystkim innym dworom i narodom, które 
pospieszyły z kondolencją. Uczyniono rówież wnio- 
sek, że każdy urzędnik , któryby teraz wystąpił 
ze Służby, traci pensję, i nie będzie mógł nigdy 
wrócić do służby rządowej. Około godziny 6. 
wieczorem dnia powyższego przybył książę Milan 
do skupezyny. Przyjęto go okrzykiem Hura! po- 
czem prezydent zamknął posiedzenie krótką prze- 
mową, Skupczyna rozeszia się wśród okrzyków : 
Niech żyje Serbia i książę Milan! 


RZA OOOO 
Telegramy „Gazety Narodowej." 
Belgrad d. 5. lipca. Wczoraj skup- 
Czyna żamknięta. Dziś huk dział i dzwonów, 
z powodu pomazania Milana w katedrze na 
księcia Serbii. Ministrowie, reprezentanci zagra- 
niczni i członkowie skupczyny byli obecni. 
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Kursa z dnia 5. lipca 4868, godzina 1. 


min. 50 popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 59.30. Akcje 
Karola Ludwika (bez dywid.) 209,80. Kolej siedmio - 
grodzka 154.50. Kolej południowa 182,30. Kolej pań- 
stwowa 257.—, Kolej lwowsko -czerniowiecką . 
Kolej północna —,—, Kolej Rudolfa 1. emisji ===. 
Kolej Rudolfa II, emigjj —.—. Kolej Franciszka Jó- 
zefa —+—+ Galicyjskie obligacje indemnizacyjne —.—. 
Losy 1860 r. 87.20. Losy 1864 r. %2.—, Napoleondor 
9.16. Pruski kurant —.—. Losy kredytowe 186.80. 
Usposohienie mniej stałe. 
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